Nr. 19. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6, popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 

„ we Lwowie z odniesieniem do domu: 
miesięcznie złr. 1:50 kwartalnie złr. 450 
Na prowincji i w calej monarchii Austro- 

p. o Wegierskiej : 
miesięcznie złr, 2— kwartalnie złr. 6-— 
Za granicą kwartalnie złr. 7-50. 


Preedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc. 


a zsamiejacowa winna się kończyć mie w środku, 
lecz s końcem micsiyca, kwartału, półrocza lub roku. 
Numer rojedyńozy kosztujs 10 ot. 


Za zmianę adresa dopłaca się 20 centów. 


Lwów, dnia 29. stycznia. 


f Dzisiaj zbiera się na trzy dni sejm czes- 
ki; na porządku dziennym stoi 23 spraw, między 
temi sprawa subwencji w sumie 100,000 złr. dla 
przyszłorocznej czeskiej jubileuszowej wystawy 
krajowej i sprawa poręczenia przez kraj głodowej 
pożyczki rządowej. 

Główny organ staroczeski Hlas Naroda pi- 
sze: „Przeważna większość czeskiego narodu oce- 
nia stworzone przez konferencję ugodową położenie 
w sposób trzeźwy, nie dając się porwać do nieroz- 
ważnej manifestacyj. Nikt zapewne nie wierzy, że 
z chwilą ugody ustaną wszystkie starcia. i spory. 
Sytnacja jest następująca: Ani Czesi, ani Niemcy 
nie poświęcili nic ze swych praw nieprzedawnio- 
nych; obie strony porozumiały się co do poszcze- 
gólnych spraw w ten sposób, iż przy tem jedna i 
druga narodowość istnieć może. Obie zaś strony 
zastrzegły sobie na przyszłość swobodę działania 
według swego programu. I tak n. p. Czesi po 
prostu odrzucili żądanie co do niemieckiego języka 
państwowego, a Niemcy obstają miino to przy tej 
części swego programiu i nie podpisali nie takiego, 
przez coby się zrzekali tego żądania. Również i 
Czesi niczem nie zobowiązali się, aby z czeskiego 
programu wykreślony został punkt co do korona- 
cji królewskiej i prawa politycznego. W obradach 
chodziło o uregulowanie całego szeregu praktycz- 
nych, w życie wchodzących kwestyj. Chodziło 0 to, 
aby te kwestje tak rozwiązać, iżby obie naro- 
dowości przestały się wzajemnie prześladować, 
aby zaciekła walka ustała i aby znaleziono drogi 
do zupełnego przeprowadzenia równości wobec 
prawa“, s 

Na zgromadzeniu katolieko-polity- 
cznem w Ried w Górnej Austuji przemawiał 
dep. ksiądz Doblhamer o stronnietwach w Izbie 
posłów i oświadczył między innemi: „Stosunki re- 
ligijno-polityczne należy brać tak jak są, i jakie- 
mi też nadał pozostaną, jeżeli w przyszłości wy- 
bory nie będą lepiej wypadać. Ale nie łudźmy 
się| Miasta i miasteczka z pewnością także przy 
następnych wyborach pójda za liberałami, a więc 
przyszła Rada państwa będzie w ogóle wyglądać 
tak jak obecna. Wszakci z całej Dolnej Austrji 
zasiada tylko jeden poseł konserwatywny, włościa- 
nin Oberndorfer. Nasz klub (centrum liechtenstei- 
nowskie) składa się tylko z 15 posłow, Tyrolezy- 
cs bowiem mają słuszne powody, że nie występu- 


nie nasze za szkołą wyznaniową pozostałoby płon- 
nem jak dotychczas, rząd bowiem takiej szkoły 
sobie nie życzy i nie popierają jej posłowie innych 
narodów Austrji. Ja byłbym pierwszy za.wstąple- 
niem do centrum katolickiego, gdyby tylko jakie 
takie były widoki, że zdoła wystepywać samo- 
istnie. Musielibyśmy na to mieć 140 do 150 po- 
słów, jak centrum niemieckie, ale zkąd tylu 
wziąć?“ 


Rozesłany już dzienny porządek pierwszego 
po ferjach posiedzenia Izby posłów Rady pań- 
stwa zawiera miedzy innemi sprawozdanie komi- 
sji przemysłowej w sprawie nregulowania prze- 
mysłu górniczego. 

. Starosta kutnohorski zawiesił uchwałę Rady 

powiatowej, przeznaczającą 200 zł. na pomnik 

usa, ponieważ uchwała ta „przekracza zakres 
działauia reprezentacji powiatowej. 


= Dzienniki londyńskie donoszą, że u cara 
Jio na posłuchaniu grono szlacbty niemieckiej 
Z ody | nadbałtyckich i łaliło się na 
© esta 1 gwałty czynowników. Car słu- 
ał ich wprawdzie uważnie, ale odpowiedział, że 
rusyfikacja jest potrzebna w interesie dobra pań- 
Siwa; kilku baronów zażądało i otrzymało uwol- 
nienie z poddaństwa rosyjskiego, ` 
=P edług dzienników rosyjskich minister skar- 
ySznegradzki w relacji do cara uzasadniał 
nadzwyczajne wydatki 
rok bieżący jak następuje; „Do obecnej chwili 
na ulepszenie broni dla armii nie czyniono Ża- 
dnych wydatków głównie dlatego, że kwestja no- 
wych karabinów i prochu nie była dostatecznie 
opracowaną, rozpoczynać więc zmiane uzbrojenia 


ŁAŃCUCH ŻYCIA. 


na armie na 


Mały, szary wróbel, stały mieszkaniec tego 
zakątka cmentarza, był dziś w usposobienin nie- 
zwykle wesołem. 

Naprzód, nie był głodny. Od kilku dni za- 
warł znajomość ze stajniami koui od karawanów 
i obfite zapasy owsa, gromadzone co południa w 
żłobach, dawały mu materjał do uczt wspania- 
łych; powtóre, co się często w tym kąciku zacie- 
niouym i zacisznym zdarza. był zupełnie samotny. 

ógł więc swobodnie bujać po krzewach, ogoło- 
conych już po cześci z listowia. trzepotać się swo 
bodnie w piasku, skakać po kamieniach grobo- 
wych i świegotać, aż się po zaroślach okolicznych 
rozlegało. i 

Bo też wg, ; łość wróbla uspra- 
wiedliwia, 0 oe? rs poważna nade- 
szła 1 otuliła cmentarz łagodną atmosferą pół- 
smutku i półuśmiechu. Nie było to już skwarne 
mi jesioć ooĄPza białemi całunami zima. Chwila- 
Jące promienia sà i, niezdecydowana, zsyła pa- 
mrazi, to wre zeie 


3 
Łółkłe liści i mi | s 
Ai sobą yai 2 gałęzi strąca. Najczęściej jednak 
tarz melanchojią eich tego południa, otula cmon- 
romieniach słońca Dielsin „ Skąpane w łagodnych 
E t "POŁ gumiechą się do błękitu nieba 
R wieńcach "AR na mogiłach, i nieśmiertelni- 
ki w wieńcach, i żółty piasek na dłusich Ścież- 
kach i KĘGZY) płaczące nad trum HG liści 
strącona bezlitośnemi iumnami, i liście, 
blady, chłodny i poważny uśmiec 
przyjmuje i, niezamącony ani jedną ¢ 


lotną, cicho nad wielkiem miastom umara de | 


ca to znowu mgłami rannemi 
zimnemi podmuchami wiatru 


jaskrawo pomniki, krzy- 


ją z klubu bohenwartowskiego (prawe centrum), a 
nawet choćby oni do nassię przyłączyli, 


byłoby wydatkiem zbytecznym, jak io się okazało 
w niektórych państwach. Obecnie Wasza ces, Mość 
raczyłeś uznać, że kwestja nowej broni jest i 
praktyczna onej możliwość o tyle sie wyjaśniła, 
łe można przystąpić do kroków przygotowawczych 
co do zaopatrzenia wojska w ulepszoną broń i 
proch, bez obawy zmarnowania wydatków; ale 
jednocześnie z moenem postanowieniem zachowa- 
nia pokoju, raczyłeś Najj. Panie rozkazać mi iść 
naprzód w tej sprawie powoli i stopniowo, i wsta- 
wić w bndżecie wydatków nadzwyczajnych na ten 
cel 10'/ą miliona rubli“. 

Z nadzwyczajnym pospiechem, wbrew trak- 
tatom, prowadzą roboty około ukończenia portu 
Batum (nad Czarnem morzem), ażeby już obe- 
cnie, a zatem na trzy miesiące przed oznaczonym 
terminem, mogło być przedsiębiorstwo oddane ko- 
misji wojskowej. Powmnożony oddział pionierów 
pracuje właśnie nad fortyfikacjami, które nowy 
port mają oskrzydlać Według wydanego rozkazn 
roboty te mają być ukończone jeszcze przed kwie- 
tniem, zanim nowy port zostanie uzbrojony. 

Naczelny komendant okręgu wojskowego w 
Merwie, pułkownik Alichanów, usunięty zo- 
stał z tego stanowiska, ponieważ podniesione prze- 
ciw niemu skargi o okrucieństwa względem kra- 
joweów i żołnierzy okazały się słusznemi. 

Stan zdrowia w. ks Konstantego po- 
lepszył się znaczni» w ostatnich ezasach. 


Onegdaj zmarł br. Frankenstein, wice- 
prezes rajcbstagn, prezes klubu centrum, przyja- 
ciel Polaków. Cesarz Wilhelm wystósował do 
preżydjum rajehstagu pismo kondolencyjne g po- 
wodu śmierci Frankensteina; wywołało to zdzi- 
wienie gdyż dzieje się po raz pierwszy. 

Wczoraj zaczeła się w rajchstagu rozprawa 
nad ustawą przeciw socjalistom. Kanclers wbrew 
zapowiedziom nie przybył; zdaje się, iż pojawi się 
dopiero jutro. Rozprawy nie budziły interesu. 
Windthorst zaznaczył, iż jego stronnictwo (cen- 
trum, katolicy) głosować bedzie za ustawą na 
przeciąg dwóch lat, ale z opuszczeniem paragra- 
fów o wydałaniu. Socjalista Singer oświadczył, ił 
nie należy do anarchistów, jednak ich nie potepia. 
Kardorff zarzucił, iż welfo* ie (zwolennicy dynastji 
hanowerskiej) razem ze socjalistami pragną wskrze- 
sı królestwo Hanowerskie, na eo z oburzeniem 
przecząco odpowiedział Windthorst, twierdząc, iż 
Kardorff jest tylko eehem Bismarka. W dalszym 
ciągu domagał się Windthorst przywrócenia praw 
kościola katolickiego, który jedynie — nie zaś 
wojsko i policja — może skutecznie zwalczać so- 
cjalizm. Liberalny welf Langwerth, zaczepiony ró- 
wnież przez Kardorffa, odpowiadał ostro, krytyku- 
jac dzisiejszy rząd, który zapomniał, iż podstawą 
władzy winna być wolność, nie policja. 

Przybył do Berlina bułgarski minister spra- 
wiedliwości, Stoił 6 w. 


Według doniesień z Amsterdamu, wybuchła 
w Batawii (stolica wyspy Jawy w Azji) re- 
wolta, podczas której wojsko holenderskie uderzyło 
na krajowców, 25 zabiło a 707raniło. Spokój zo- 
stał przywrócony. 

Bulanżysta Chicho, interpelując onegdaj 
w franc. Izbie posłów w sprawie ostatnich nomi- 
nacyj na urzędy sędziowskie byłych deputowanych 
(republikanów). którzy nie przeszli podezas ósta- 
tnich wyborów, oświadczył, iż postępowanie takie 
jest prowokacją dla powszechnego prawa głoso- 
wania; stan sędziowski powinienby pozostać nie- 
tykalaą świetością i wolnym od sporów stronnictw. 
Minister Thevenet oświadczył, iż zamianowani 
mieli słuszne prawo, i zastosowywanie ustawy nie 
idzie w zapomnienie, co większość przyjęła okla- 
skami. Nastepnie 301 głosami przeciw 158 Izba 
przyjęła rezolucję, pochwalającą oświadczenie rządu. 

Rozpuszezona vogłoska o Śmierci papieża 
jest bezpodstawną; owszem papież ma się dobrze 
i udzielał wczoraj audjencyj. 

Urzędowy dziennik portugalski zaprzecza 
wszystkim  senzacyjnym pogłoskom 0 _ załargu 
z Anglią. 


ma. Pusto i cicho... Tylko czasami wrona krzykli- 
wa na ogołocouym szczycie topoli zakracze, lub 
słaby powiew jesiennego wiatru niesie przyttumio- 
ny turkot z podementarnego bruku. 

Wróbel szezebiocze i szezebioczo, jakby chciał 
opowiedzieć światu, iż dziś już nikt na groby nie 
przyjdzie, że znużony swawolą doczeka się niedłu- 
go zachodu stoca, Że nog bedzie cicha i ciepła, 
bo przesycone słońcem powietrze mie da wróble- 
mu rodowi zaznać niedoli jesienuego przymrożka. 
I gwarzy, i Śmieje się, i powtarza wiecznie je- 
dnakowe : 

— (wirk.. ćwirk... ćwirk... 

Nagle urwał i spłoszony furknął na najbiiż- 
Szy kasztan przydrożny. Aleją szła pani w żałobie 
i pan bez żałoby. Snać konwenans Światowy nie 
obowiązywał do czarnej krepy i bisłej na sukni 
obwódki, Pani tylko, nosząc żałobe w sercu czar- 
nem ubraniem przypominała sobie, że przeszła 
chwile okropnego bolu. Zatrzymali się przad mo- 
giłką maleńką. przywaleną drobnym kamieniem 
którego deszcze nie zdążyły przyciemnić, a zima 
pokryć pleśnią i mchami. 

— Rok temu... — szepneła pani. 

— Rok temu... — odrzekł pan, 

Schylił się i oczyszczać zaczął kamień biały 
Usunął liście, które z drzew pobliskich opadły, 
Ścierał piasek, naniesiony wiatrem. pokrywający 
grubą warstwą litery napisu, potem wieniec poło- 
żył na grobie i przykląkł, aby cichą odmówić mo- 
dlitwę. z 

W oddali zabrzmiały dzwony. Odprowadzono 
kogoś na wieczny spoczynek, a dziad szarpał sznury 
Bogu na chwałę, duszy na pożytek. Nad ementa:- 
ną ciszą z jękiem żałośnym kołysały się dzwony 
i mówiły słowami, zrozumiałemi tylko dla dusz 
zbolałych i płaczących. Kto nie ma serca rozdar- 
tego Świeżo, dlatego mowa dzwonow cmentarnych 
będzie tylko szczękiem metalu. 


We Lwowie, ,— Piątek dnia 24. Stycznia 1890. 


Encyklika Leona XLII. 


o najważniejszych obowiązkach chrześcian 
jako obywateli. 


(Ciąg dalszy.) 


Jawnie lub skrycie”przeto wystepują oni 
przeciwko religii katolickiej i przyznając także 
choćby najzgubniejszym błądom wolność najzupeł- 
niejszą, nakładają często wydganiw. wiary chrze- 
ściańskiej peta i okowy. ; i 

Wobec tak smutnego #otożenia rgeçay powin- 
ni chrześcianie przedJewszgātkiem, aa to baczną 
zwrócić uwagę i o to sie prać; aby świętą wiarę 
przechowywać w własn=m śbreu z trwożliwą tro- 
skliwością i zawsze być “uzbrojonymi przeciwko 
zwoidniczym wywodom fałszywej nauki. Szczególnie 
pożyteczną i doskonale odpowiadającą stosnnkom 
czasu wydaje nam się rzeczą, zalecić tutaj wszyst- 
kim, aby stosownie do talęntów, udzielonych im 
od Boga. pilnie badali prawdy wiary i wszytko to, 
cokolwiekbądź z niemi stoi w jakim związku. 

A pouieważ wiara w sercach naszych nie 
tylko zawsze kwitnąć, lecz także ciągle wzrastać 
powinna, przypominamy o tem, że nie powinniśmy 
ustawać w pokornem i gosącem błaganiu Pana 
wraz z Apostołami: „Wzmocnij wiarę nasz? !“ (Sw. 
Łuk. 18, 5). 

Ze względu na to są opowiązki, które wszyst- 
kim chrześcianom zawsze pęwinny leżeć na sercu, 
ale także są i takie, która w naszych czasach 
szczególnie na nas cieżą. Jeżeli zawsze zadaniem 
Kościoła było, szukać chwały Bożej i starać się o 
„bawienie ludzi a tem sanem głosić prawde i 
usuwać wszelkie błę.ły z seč, to tem więcej jestto 
zadaniem jego w naszych ezfsach, kiedy fałszywe 
i błędne zdania wszelkiego rodzaju tak szerokie 
znalazły rozprzestrzenienie. Obrona wiary jest bez 
wątpienia w pierwszym rzędzie sprawą tych, któ- 
rych Bóg uczynił zwierzechnikami swego Kościoła, 
atoli „każdy pojedyńczy chrześcianin jest obowią- 
zany wyznawać wiarę, innych w niej pouczać, lub 
wzmacniać i odpierać nanaści niewiernych" (Św. 
Tomasz 2. 2qu, 8. 8 art. 2 ad 2). Przed nieprzy- 
jacielem ustępować albo zamiłknąć. kiedy przeciw- 
ko prawdzie na okół powstaje krzyk tak głośny, 
jest tchórzostwem albo sprawą tych, którzy o pra- 
wdzie watpią. Ale cokolwiekbądź stać się może, 
jest to zniewagą i obrazą Boya, zgubnem dla zba- 
wieuia duszy jednostek i ogółu, przynoszącem Jo- 
dynie korzyść nieprzyjaciołom wiary, których od- 
wagę i znchwałość przez takie zachowanie Bie u- 
maenia i pomnaża. Łatwo także dalej zbić fałszy- 
we oskarzenie przeciw Kośgktłęwi i wszelkie prze- 
ciwko niemi uprzedzenie ; z mewielkiefn staraniein 
powiedzie się to zawsze. 

A zresztą nie ma nikogo, coby nie zdołał 


głosi... Wiara przychodzi zatem przes słuchanie a 
słuchanie przez słowo Boże“. (Do Rzym. 10, 14, 17). 

Ponieważ przeto wiara jest koniecznie po- 
trzebną do zbawienia. potrzeba też aby słowo Bo- 
że było głoszone. Staranie o głoszenie słowa Bo- 
łego i nauczanie należy z prawa Bożego bez 
wątp enia do nan zycieli Kościoła. do tych, „któ- 
rych Duch św. ustanowił, aby Kościołem Bożym 
rządzili* (Act 20. 28), mianowicie do rzymskiego 
pavieża. namiestnika Chrystusowego, najwyższego 
dzierzyciela władzy w Kościele Chrystusowym i 
uauczyciela tego, w co wierzyć i co czynić mamy. 
Nikt atoli uie powinien mniemać, że pojedyńczy 
wierni a przedewszystkiem ci, których Bóg wypo- 
sażył darami ducha, nie są zobowiązani użyć swych 
talentów i gorliwości w tej mierze i gdy potrze- 
ba, nie przywłaszczajac sobie stanowiska nauczy- 
cieli, stać się odgłosem tego, co sami usłyszeli, 
aby udzielać go innym. To współdziałanie i praca 
pojedyńczych chrześcian w głoszeniu wiary wy- 
dała sie przecież i Ojcom watykańskiego soboru 
nietylko pożyteczną, ale nawet potrzebną 

„Upominamy — mówią oni — wszystkich 
chrześcian, a mianowicie tych którzy przewodni- 
czą albo nauczają, zaklinamy ich na miłość Chry 
stusą | wzywamy ich na mocy władzy tegoż Pa 
nai Zbawiciela. aby wszelkiego dołożyli starania, 
by trzymać błąd wszełki zdała od Kościoła i sze 
rzyć czyste światło wiary“. (Const. Dei Filius). 
Nie powiuniśmy także przytem zapominać, że 
wszysty mogą mianowicie za pomocą przykładu 
własnego Życia podług wiary I za pomocą wyzna- 
wania wiary szerzyć wiarę katolicką. Między obo 
wiązkami zatem, jakie mamy wobec Roga i Ko 
ściola, najpierwszym jest ten, abyśmy podług mo 
Żności i zdolności starui się o szerzenie jej przed 
przeciwnemi błedami. 

(C. d. n.) 


Obecny stan sprawy indemnizacyjnej 


Przedstawił 
Dr. Leopold Caro. 


(Dokończenie). 

Interpretacja nasza spotka się zapewne z ca- 
łym gradem zarzutów, mimo to wszystko, utrzy- 
mujeimy ją w całej pełni. Inna interpretacja jest 
niemożliwą choćby ze wzgledu na $. 915 u. c. 
według którego przy umowach obustronnie obo- 
wiązujących wyrażenie sie niejasne tłómaczyć ua- 
leży na szkode tego, który go użył Gdyby więc 
ktoś „trwanie krajn przy warunkach z r. 16835 
chciał wytlómaczyć tak, że redukcja 525.000 złr. 
rocznie 4 subwencji rządowej ma nastąpić dopiero 


rozwinąć tej siły ducha, w której się mieści isto- |od dnia przyjęcia ugody przez radę Państwa, ze 
tna odwaga chrześcian: wystarcza ona często, aby | stanowiska prawniczego nie miałby słuszności a 
zawstydzić przeciwnika i ukrócić jego swawolę. Co|i Trybunał państwa związany $em 380tym ust. z 
więcej chrześcianie są stworzeni do walki Im za- | 18, kwietnia 1869 1. 44 dpp.t) musiałby bezwarunko- 
ciętszą jest walka. tem więcej z pomocą Bożą na- | wo $. 915 u. e. stosować. Dawniej i antor tych 
leży spodziewać się zwycięstwa „Miejcie ufność, | uwag sądził, że rzą! odmienne zajmie w tej spra- 
ja świat zwyciężyłem*. (Św. Jan XVI, 38). Pra-| wie stanowisko: to też w przypuszczeniu, że rzął 
wda, że Jezus Chrystus, opiekuu i obrońca Ko-|w jesiennej sessji sejmowej wniesie ponowny pro- 
ciola, uie potrzebuje pomocy ludzkiej, ażeby Ko- | jekt ugody na stół izby, walne zgromadzenie wy- 
ściół doprowadzić do zwycięstwa, lecz w swej nie- | boreców stot m. Lwowa uchwaliło dnia 2. lipca 
skończonej dobroci pragnie nam dać także cząstkę | 1889 na mój wniosek wezwanie do swoich posłów, 
pewną usiłowań i zasług osobistych, kiedy chodzi | aby o jak najrychlejsze załatwienie sprawy inde- 
o to, abyśmy zdobyli owoce zbawienia, które On | mnizacyjnej się starali. Obecnie jednak zachowanie 


dla uas uzyskał w swej łasce. 

Obowiązek ten wymaga w pierwszym rzędzie 
od nas. abyśmy wiarę katolicką otwarcie i śmiało 
wyznawali i podług Sił naszych starali się o sze- 
rzenie jej. Znaną jest rzeczą, że dla prawdy wiary 
chrześciańskiej nie ma gorszego nieprzyjaciela nad 
brak znajomości jej. Wystarcza po większej części. 
aby była głoszoną i dobrze zrozumianą, aby do- 
prowadzić do zwycięstwa. Zaledwie przeniknie ona 
duszę prostą i wolną od nprzedzeń, a już natych- 
miast dusza ta widzi się zniewoloną zgodzić się na 
nią. Bez wątpienia jest wiara jako cnota drogo- 
cennym darem łaski i dobroci Bożej; jednakże 
prawdy, które ma ża przedmiot, w zwykłym po- 


rządku rzeczy tylko przez to się poznaje, że sa f| badania mocy obo 


głoszone. „Jakżeż uwierzą temu, którego nie sły- 
szeli? albo jakże słuchać mają, jeżeli nikt nie 


M Ale pani rozumiała mowe dzwonów. Przy- 
kła nad grobem, twarz w dłoniach ukryła i 


wchłaniała w siebi r żwieki ro: a- 
nych olbrzymów: bie srebrzyste dźwięki rozkołys 


I RPA co mówiły dzwony : 

„ Przyszedłeś, zajaśniałeś mi, jak gwiazda 
spadająca, i znikłeś, pieszczoto ty moja... 

Porodziłam cię w bóln. a pierwszy twój krzyk 
był końcem moich boleści. Gdy mi ciebie podane, 
spowitego w Śnieżne pieluszki, przytuliłam cię do 
piersi, rozpromieniona i nieznanem mi szczęściem 
uniesiona w niebo. Byłeś krwią z krwi mojej i 
kością z moich kości. 

Położono cię w kołysce i spałeś głęboko; 
gdyś oczy otwierał, stałam nad tobą. Wyciągałeś 
do mnie rączeta i szukałeś piersi matczynej. O, 
moja dziecino !... 

Nieraz o szarej godzinie tuliłam cię na ręku 
i kołysałam cichem: „Luli, luli, mój maleńki* i 
marzyłam o twojej przyszłości, i byłeś mi skar- 
ban nad skarby, światem całym, istnieniem mo- 
jem, moją duszą Wtulałam usta w twoją zaróżo- 
wioną twarzyczkę cherubową, a tyś pieszczotę ro- 
zumiał. 

Ale krótkie były chwile radości i szczęścia, 
Pobladłeś mi i kwilić zacząłeś żałośnie. Nadeszły 
straszne dni i noce trwożnego oczekiwania i okro- 
pnego niepokoju. Nieszczęście przyszło i odeszłeś 
w dal nieznaną i nieprzeniknioną. Nie odbieraj mi 
mojej duszy — jęczałam, wijąc sie z żalu. Bóg 
nie wysłuchał. 4 

Potem mi ciebie wzięli i tylko mogiłkę go- 
1ącemi złewałam łzami. Oderwano mnie od grobu, 
oderwano od słodkiej mojej dzieciny. Było ci smu- 
tno bez twojej matusi, jak mnie było smutno bez 
ciebie. Kochanie ty moje złociste, synku mój drogi, 
maleńki mój aniołku umarły“. 


Tak mówiły dzwony... Pani oparła czoło na ; 


zimnym kamienin i gwałtownym wybuchła płaczem. 


się rządu przekonało nas, że byliśmy w błędzie. 
Gdyby rzą! nie myślał odbierać tego, co od i. 
stycznia 1883 po dzień przyjęcia ugody przez Raię 
Państwa ponad 2,100.000 złr rocznie na rzecz 
gal. fundnszów indemnizacyjnych świadczył, byłby 
przedewszystkiem zgodnie z obietnicą JE. Ministra 
Skarbu z d, I. marca 1889 już w jesiennej Se3sji 
sejmowej wystąsił z nowym projektem ugody, 
modyhkującym konkretne cyfry uchwały sejmowej 
z 20. października 1882. Rząd tego jednak nie 
uczynił i uczynić nie ma potrzeby. W obec dekla- 


1) $. 30. ust. z 13. kwiet. 1869 l. 44. dpp. „Try- 
bunał Państwa powołany jest jak każdy inny sąd do 
wiązującej rozporządzeń i do orze- 
takowej; atoli badanie mocy obowiązującej 
leżycie ogłoszonych i jemu nie przysługuje. * 


kania o 
usław na 


Stępiona przez czas boleść powróciłą Z siła pierwo- 
tną. Zdawało sie, że pierś nie pomieści łkania. że 
serce pęknie, szarpane ogromem. matczynej żałości. 
Aż szary wróbeł przestraszył się na gałęzi, Prze- 
krzywił glowke i, jakby rozumiejąc ludzką niedolę 
zaświergotał cicho: ; 

— Uwirk, ćwirk... 

Pan żone tulit i mówił: 

— Widzisz, mówiłem... Obiecałaś, że będziesz 
spokcjną... Prosiłem, abyśmy przyszli kiedyindziej... 
No cicho. cicho... Uspokój sie, mój gołąbku.. Duch 
naszej dzieciny jest zawsze z2 nami i modli się za 
nas tam, wysoko... Nie płacz, prosze. 

A paui wciąż szlochała boleśnie, dzwony 
huczały, pan prosit, a wróbel rzucał coraz ciszej 
swoje; , 

— Ćwirk... ćwirk . 

Nagle pani podniosła głowę i roałaawionemi 
oczyma, otwartemi w tej chwali szeroko, spojrzała 
wokoło siebie. Pr.ycisneła reke do serca, jakby 
jej raptem tchu zabrakło. Potein oparła się silnie 
na ramieniu męża i powstała powoli. Pan posadził 
ją na ławeczce i otoczył rozszlochaną ramieniem, 
Oparła głowę na jego piersi, przymknęła oczy i 
łkała coraz to ciszej, ciszej... 

I przestały buczeć dzwony... Nad cmenta- 
rzem zawisła znowu cisza bezbrzeżna. Po twarzy 
pani perliły się łzy wielkie. Płynęły, a z Rd 
spływało łkanie i żałość. Jeszcze chwiła a z pa 
łez pojawił się uśmiech tak lekki, jak JESZ 
nie powierzchni wodnej, gdy na niej a 8 i tj 
ży osiądzie. Któż zbada ducha ludzkiego taj 
Panie cy pani unosił się, w przestworzach i pły- 
nął wysoko ponad rzeczywistością Ea bad 
zał się w marzeniu i w marzeniu widzia obrazy 
świetlane: były to rozkosze, tak dobrze znane; 
dni pełne promieni, noce nieprzespane nad małą 
|istotką, na którą przelewa się wszystka miłość, do 


RE 


Rok XXIX. 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują: 
we LWOWIE: Administracja „Gazety rado ej ul. 
dyczakowska |. 3, tudzież „Biuro Dzienników“ ul. Ka- 
rola Ludwika 1. 9. 


„.. Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYZU; A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Péres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein © Vogler 


(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
städte +, A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Vogler i @. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIE: Beichman & Frendler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz lub ię 0 mąż ć, p Be y 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct. 


Biura Redakcji i Admi R? 
Telefon 104. l ministracji: ul. Łyczakowska 3 


racji sejmu, niewłaściwie: „rezolucją“ nazwa- 
nej: iż trwa przy warunkach zr. 188%, 
rządowi wystarcza wydobyć z archiwów mini- 
sterstwa skarbu przedłożenie rządowe z r. 1884 i 
ponownie zakomunikować je obecnej Radzie Pań- 
stwa do konstytucyjnego traktowania. 

Lecz być może, że się mylimy; być może 
że uda się Kołu polskiemu we Wiednia W osta- 
tniej chwili uratować sytnację a mianowicie spo- 
wodować odpisanie i umorzenie pretensji rządu 
w całej wysokości w ostatniem zamknięciu ra- 
chunków funduszów „reki kaja za rok 1888 
wykazanej tj. na wseho- 
daia Galicję w E Boca 52,281.809 złr.  "/ą ct. 
zaś na zachodni ali- R 
cję w kwocie i 38,640.751 złr. 541, ct. 
ponadto zaś odpisanie 
subwencji za lata 188) i 


1890 po 525.000 złr. 1,050.000 złr. — ct. 
razem 91.972.560 złr, 55 ct. 


okrągło w kwocie blisko 92 miljonów ; lecz i wów- 
czas, przypuszczając ciągle, że tym razem ugoda 
w ciągu roku bieżącego bez dalszej zwłoki przyj- 
dzie już do skutku począwszy od 1. stycznia 1891 
do 1. lipca 1898 przez siedm i pół lat tracimy 
po 525.000 złr. rocznie, które w części (200.000 
złr.) podwyższonym dodatkiem do podatku pokryć, 
w części zaś (325.000 złr.) od 1. stycznia 1899 
począwszy w lżtu ratach kwartalnych z dołu rzą- 
dowi bez procentu zwrócić będziemy musieli: 
Ostatni też wydatek wyniesie 2,437.500 ałr. w. a. 
czyli na rok 812.500 złr. w. a. 

Podwyższenie zaś dodatku krajowego o 2 ct. 
od 1. stycznia 1821 począwszy przyniesie uszCz6T- 
bek krajowi, liczac do 1. lipca 1897 w kwocie 
1,500.000 zł. w. a.. razem więc poniesie kraj na- 
wet w tym najkorzystniejszym wypadku t. J. 
w razie odpisania i umorzenia wSsŁy- 
stkich dopłat rządowych po 525.000 zł. 
rocznie od I. stycznia 1883 począwszy, 
do 31. grudnia 1890 uskutecznionych, 
effektywną stratę blisko czterech 
milionów! 

Przy tym stanie rzeczy sejm ostatni powi- 
nien był zająć wobec ugody z r. 1882 stanowisko 
takie, jakie 4 przyczyn prawnych i ekonomicznych 
w niniejszej kwestji jedynie zająć wypadało, Po- 
winien był w szczególności uznać nchwałę sejmo- 
wą zr. 1882 za nieobowiązującą kraj, gdyż 
takowa powziętą była w tem uzasadnionem i z na- 
tury rzeczy wynikającem przypuszczeniu, iż Rada 
państwa, jako drnga strona kontraktująca, co do 
zawartej w niej propozycji w stosownym ez 82- 
sie się oświadczy. (anal. $$ 881. i 866. ust. 
końcowy u a. „eine angemessene Frist *)* i $. 80. 
nat. #43, kwietnia +1869 1. 4% dpp. a postępowaniu 
przed trybunałem państw ) To jednak w ówczesnej 
kadencji nie nastąpiło, a obecna Rada państwa i 
nowy sejm nie mają nawet prawa kontynuowania 
prac ustawodawczych w dawniejszej kadencji rozpo- 
czętych. Z biegiem czasu stosnnki się zmieniają, nikt 
nie może chcieć być zwiazanym ad «infinitum 
nczynioną raz propozycją, a to częściej jeszcze 
w dziedzinie prawa publicznego nie w dziedzinie 
prawa prywatnego. 

Należało więc z porznceniem warunków z r. 
1882 użyć całej presji, aby uzyskać przynajmniej 
warunki takie, jakie w roku 1868 ofiarowało Ga- 
licji ministerjum Auersperg Berger, centralistyczne 
i znane z nieprzychylności dla Słowian. Temu też 
zapatrywaniu dałem wyraz w mowie wygłoszonej 
na walnem zgromadzeniu wyborców m. Lwowa dnia 
19. czerwca 1889. 


1) 6. 861 u. c: Kto oświadcza, że na kogoś 
chce przenieść swoje prawo tj. ża chce mu na coś 
zezwolić, coś dać, dla niego coś zrobić lub czegeś 
zaniechać, czyni obietnicę; a gdy drugi obietuioę tę 
ważnie przyjmuje, wskutek zgodnej woli obu stron 
przychodzi do skutku umowa. Póki trwają układy 
i ebietnica nie została bądź jeszcze uczynioną badź 
ani z góry ani potem przyjętą, umowa nie powstaje. 

$. 865 u. c. ustęp końcowy: Druga strona mo- 
że domagać się określenia stosownege terminu 
(czasokresu), przez który ma być związaną daną 
obietnicą, 

$. 30 ustawy z 3. kwietnia 1869 r. por. 
uwaga 1). 


NN e a a 
| jakiej zdolne jest serce kobiece. Przyjdzie chwila, 


gdy dom pusty dotychczas i niezmiernię ponury, 
stanie się przybytkiem trojga szczęśliwych. Niech 
będzie błogosławioną chwila, gdy w tym zacisznym 
zakątku cmentarza łańcuch życia powiększył się o 
jedno ogniwo, gdy pani uczuła pierwsze drgnienie 


nowego macierzyństwa. y . 
A gdy pan po kilku minutach milczenia na- 


chylił się nad kobietą rozmarzoną i długi pocału- 
uck na jej białem czole złożył, ta podniosła na 
meża oczy, załzawioue jeszcze, przytuliła się doń 
silnie i szepueła mu słówko małe, które wywołało 
skutek wielki. = 

Bo oto pan pochwycił ręce pami, 1 przycisnął 
je do ust gorąco. Potem mówił tak cicho, iż na- 
wet wróbel szary nie dosłyczeć nie mógł, wreszcie 

rzykląkł i ucałował stopy pani. y 

Wie” słońce r idzie i okrywa cie- 
niami aleje cmentarza, nagrobki, krzyże, liście 
pożółkłe i jasne ścieżki piaszczyste. Pan i pani 
żegnają małą mogiłkę, której deszcze Dle zdążyły 
przyciemnić a zima pokryć pleśnią 1 mchami. 
Jeszcze chwila a szary wróbel pozostaje samożny m. 
Rzuca za odchodzącymi swoje: 


— Ówirk... ćwirk... i 
Poczem przymyka A oko, potem drngie, 


wtula głowę pod skrzydło i zasypia snem spra- 


T wróbłu, śpiochn!.. Gdybyś póžoą no- 
cą poleciał do miasta i zajrzał w okńo, * oświetlo- 


ilnie, zobaczyłbyś tam widok ciekawy: 


8 -O 
gti © chwili najpiękniejsze wzory 


Pani przegląda w tej 


pieluch. Za chwilę weźmie się do czepeczka wiel- 
kiego, jak dwie pięści razem złożone. Prawdopo- 
dobnie nawet zrobi ich dwa: o y 

bez odmiany, drugi także biały jak Śnieg, ale 
przybrany wstążką różową. 


jeden cały biały, 


Jan Rutkowski. 


Dziś jednak trzeba się liczyć z faktem doko- 
nanym, a mianowicie z tem, że warunki uchwały 
sejmowej z d. 20. października 1882 nas obowią- 
zują i nadal. 

Czyliż w obec tego nie leży w interesie naj- 
żywszym kraju, aby w kwestji indemnizacyjnej 
przynajmniej status quo pozostawić, i wszelkiemi 
siłami dążyć do tego, aby Żadna ugoda na wa- 
runkach z r. 1882 do skutku nie przyszła ? 

Takie jest osobiste nasze zapatrywanie, a 
przewidując rozliczne zarzuty, już na tem miejscu 
pragniemy według sił naszych z nimi się roz- 
prawić. 

Możnaby przedewszystkiem zauważyć, że 
w takim razie narażamy się na ewentualny proces 
z rządem o zwrot tych dziewięćdziesięciu dwóch 
milionów, które rząd na mocy najwyższego posta- 
nowienia z 18. października 1857 na rzecz gali- 
cyjskich funduszów indemnizacyjnych corocznie 
świadczył. 

To prawda. Ale jeśli dla miłej zgody i 
mimo wyraźnego brzmienia cesarskiego patentu 
z 17. kwietnia 1848 nie robimy już rządowi pro- 
cesu, jakkolwiek mamy od niego więcej do żąda- 
nia, niż on od nas, proces rządu nam nie straszny; 
wykazali to wszechstronnie i wielokrotnie ludzie 
tacy jak Grocholski, Zyblikiewicz, Romanowicz, 
Chrzanowski, ludzie różnych stronnictw i przekonań, 
a między nimi i tacy, którzy uchodzili zwykle 
za filary rządowego stronnictwa — pod tym wzglę 
dem nie ma nawet różnicy zdań, że ewentualny 
proces rządu przeciw nam na naszą korzyść wy- 
paść musi. Wobec tego argument ten całkowicie 
odpada. 

Możnaby powiedzieć, że dobrzeby było objąć 
nareszcie fundusze indemnizacyjne we własny za- 
rząd, że przysporzenie kasie krajowej wiekszej ilo- 
ści gotówki byłoby bardzo korzystne, że konwersja 
długu indemnizacyjnego i dziś dałaby się z pożyt- 
kiem ogromnym dla kraju przeprowadzić itd. 

Argument ten jednak nie ma już dziś tej 
wagi, jaką miał przed ośmiu laty w chwili uchwa- 
lenia ngody i w każdym razie wobec grożącej 
z drugiej strony utraty z góry ośmiu i pół a w 
najlepszym razie przynajmniej czterech milionów 
zł. wa., nie może wystarczyć dla przekonania nas 
o potrzebie przyjęcia ugody, zwłaszcza że już wy- 
żej zaznaczyłiśmy, iż spodziewana konwersja jak 
z jednej strony nie wystarczy dla zasyokojenia 
wszystkich wydatków kraju, tak z drugiej strony. 
stratą na kursie przy sfinansowaniu pożyczki kon- 
wersyjnej, odsetki itd. narażą kraj znowu na kil- 
kunastomilionowe ekspensa, nie stojące w żadnym 
stosunku z korzyścią, jaką z nich się osiągnie. 

Możnaby wreszcie i to przytoczyć, co napro- 
wadził poseł Chrzanowski dnia 25 stycznia 1887 
w obronie wniosku komisji przeciw posłowi Roma- 
nowiczowi: że mianowicie dopiero po uchwaleniu 
ugody delegacja nasza we Wiedniu będzie mieć 
rozwiązane ręce i będzie mogła energiczniej upo- 
mnieć się o załatwienie całego szeregu innych spraw 
krajowych, 

Jak rzeczy stoją obecnie, argument ten jest 
najsłabszym ze wszystkich: najmniejszą korzyść 
dla Galieji i dziś posłowie nasi okupić muszą 
nieraz daleko idącymi ustępstwami na rzecz in- 
nych stronnictw. W chwili załatwienia sprawy 
indemnizacyjnej przedstawionej jako 
postulat krajowy posypią się jak z rogu 
obfitości żądania Czechów, Niemców itd., a jeśli 
potem Koło polskie wystąpi z żądaniem przyspo- 
rzenia krajowi jakiejś namacalniejszej korzyści, 
bodaj czy ze strony nie tyłko opozycji, ale na- 


wet własnych sprzymierzeńców nie spotka się' 


* pochodzącym, choćby z nieznajomości rzeczy, 
jeśli nie ze złej woli zarzutem, iż dopiero co 
„das passive Land“ uzyskało: „darowiznę prze- 
szło 80 milionów*, a nienasycone, ciągle dalsze 
stawia żądania. 

Wydawałoby się nam tedy stosowniejszem, 
aby wobee tego stanu rzeczy nie przystępować 
wcale do zawarcia ugody z rządem w sprawie 
indemnizacyjnej, a już bezwarnnkowo nie, na za- 
sadzie „warunków z r. 1882“, W takim zaś razie 
wyłoni się następujący stan rzeczy: 

Rząd związany ces. postanowieniem z r. 1857 
świadezyć będzie i nadal aż do ukończenia amor- 
tyzacji obligacyj indemn. po 2,625.000 zł, rocznie, 
„unter Vorbehalt des Rdńcksaklungsanspruches*; 
do zrealizowania zaś tego „Ricksaklungsanspruch”, 
tej pretensji do zwrotu, nigdy nie będzie mógł 
przystąpić, Musiałby bowiem przedewszystkiem 
pretensję tę wyrzetelnić (liquid machen), tj. za- 
pozwać kraj o zwrot tych sum, któremi skarb 
państwa tytułem dopłat i snbwencyj przez mi- 
niony szereg lat z wyżprzytoczonem zastrzeżeniem 
funduszom indemnizacyjnym wschodnio i zacho- 
dnio-galicyjskim przychodził w pomoc, przed wła- 
ściwą w tym wypadku instancję, tj. po myśli $. 
3. a) ust., zasad. z 21. grudnia 1867 1. 143 dpp.*) 
przed trybunał państwa, powtóre zaś musiałby 
sprawę tam wygrać, Lecz nawet i w tym wypad- 
ku, którego słube szanse wyżej już naszkicowano, 
rząd byłby chyba zmuszony nałożyć na podatku- 
jących Galicji nadzwyczajny dodatek do wszyst- 
kich podatków bezpośrednich i pobrać to od po- 
szezególnych jednostek, co kraj =mimo wyroku 
dobrowolnie zapłacićby się wzbraniał. Atoli taka 
egzekucja wyroku trybunału państwa, jakkolwiek 
w myśl $. 39 ust. z 13. kwietnia 1869 1. 44 dpp.') 
dopuszczalna, jednak z obejściem czynników kon- 
stytucyjnych przedsięwzięta, wznieciłaby tylko 
ogólne oburzenie przeciw rządowi, a doprowadzi- 
łaby do tak groźnych i przykrych następstw, że 


s) Art. 8 a) ustawy z 31. grudnia 1867 r. 
l. 143 dpp. 

Trybunałowi państwa przysługuje dalej osta- 
teozne rozstrzygnięcie względem pretensyj poszczegól- 
nych królestw i krajów reprezentowanych w Radzie 
państwa do ogółu tychże i nawzajem itd. 

$. 16. ustawy z dnia 13. kwietnia 1869 1. 44 
dpp. Dla uzyskania orzeczenia trybunału państwa 
względem pretensji nie nadającej się do zwyczajnej 
drogi prawa przeciw jednemu z królestw i krajów 
reprezentowanych w Radzie państwa lub przeciw 
ogółowi tychże, winna osoba, korporacja, gmina, kraj 
lub ogół krajów domagające się orzeczenia trybunału 
państwa w podaniu swojem naprowadzić okoliczności 
i stosunki, pretensji za podstawę służące i dowody 
dła uzasadnienia pretensji istniejące, tudzież załączyć 
potrzebne dokumenta. Podanie wystosować należy 
` przeciw Wydziałowi krajowemu zaczepionego króle- 
stwa lub kraju, jeśli zaś żądanie zwrócone jest prze- 
ciw egółowi tychże królestw i krajów, przeciw rzą- 
dowi itd. 

$. 34 pow. ust.: Rozstrzygając względem spor- 
nych pretensyj prawa publicznego w myśl art. 3. 
lit. a) ust. zasad. z 21. grudnia 1867 l. 143 dpp. 
należy w orzeczeniu wypowiedzieó, czy daje się miej- 
sce . postawionemu żądaniu i w jakiej rozciągłości 
i w jakim przeciągu czasu nałożony obowiazek ma 
byś wykonany itd. 

+) „Względem egzekucji orzeczeń trybunału pań- 
stwa, interesowani o ile takewemu podlegają, winni 
zwrócić się do kompetentnych władz sądowych i admi- 
nistracyjnych, * 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 24 Stycznia 1890. 


nie podobna nawet przypuścić, aby rząd myślał 
o wstąpieniu na tę drogę. 

Dosyć-więc, jak widzimy, argumentów prze- 
mawia za zatrzymaniem status quo w sprawie in- 
demnizacyjnej. Z drugiej strony liczyć się nam 
wypada z intencjami rządu, z życzeniami większo- 
ści Koła polskiego i sejmu. I dlatego pragniemy, 
jeżeli już przeprowadzenie ugody jest rzeczą za- 
decydowaną i nie dającą się, cofnąć jak tu i ów- 
dzie przebąknją, niechaj choć Koło polskie stanie 
na tem stanowisku, że przyjmując tę ugodę, tę 
bardzo podejrzanej wartości „darowiznę*, na której 
darujący zyskuje a obdarowany traci, kraj wy- 
świadcza przysługę rządowi, ale nie 
sobie: zyskuje wprawdzie odpisanie fikcyjnej a 
przynajmniej bardzo wątpliwej pretensji, (porów- 
naj definicją darowizny z $. 1881 u. c. *) która 
itak nigdyby ściągniętą nie była, a co najwięcej 
na papierze mogłaby służyć do wykazania stałej 
nadwyżki stąnu czynnego nad stan bierny w bu- 
dżecie austrjackim, której to dogodności pan mi- 
nister skarbu Samochcąc się pozbawia; traci na- 
tomiast wierzytelność należną i rzetelną w kwocie 
o dziesiątki milionów przenoszącej pretensję rządu, 
o którą nie chce mu wytaczać procesu, a ponadto 
naraża się na effektywny wydatek, co najmniej 
czterech a możliwie nawet blisko 9 milionów złr.! 
Takiej ugody niechaj nam nikt za zdobycz dla 
kraju nie przedstawia; to jest dowód powolności 
naszej wobec rządu i to dowód bardzo kosztowny; 
to jest ofiara kraju na rzecz rządu i to ofiara nad 
wyraz bolesna. 

Ci więc, którzy się z ciężkiem sercem 
dziś na tę ofiare zdobędą, niechaj przynaj- 
mniej nazwą rzecz po imieniu, niech powiedzą 
otwarcie rządowi, że po tem nowem  ustępstwie, 
spodziewają się poparcia jego w całym szeregu 
spraw krajowych wyglądających go dotąd bezskute- 
cznie; niech zaznaczą, że tylko na zasadzie poli- 
tyki: do ut des przyjmują ugodę. To stanowisko 
jedynie zapewnić jest zdolne krajowi pewne choć 
dalsze, choć pośrednie korzyści. 

Chwila wejścia przedłożenia rządowego w 
sprawie ugody indemnizacyjnej na stół Izby posłów 
niedaleka. Caveant consules, ne respublica aliquid 
detrimenti capiat! 


s) $. 1881 u. e.: Kto zobowiązanemu za tegoż 
zezwoleniem bezsprzeczne lub wątpliwe prawo swoje 
pod tytułem darmym (tj. bez żądania świadcze- 
nia wzajemnego) opuszcza, czyni darowiznę. 


— z i 


Proces wadowicki. 


Na posiedzeniu z d. 20. bm rozpoczęto odezy- 
tanie protokołów przesłuchania takich świadków, któ- 
rzy osobiście do rozprawy wezwani nie zostali. Liczba 
protokołów tych, przez oskarzenie do odczytania za- 
proponowanych, jest dość pokaźną, gdyż zdaje się, że 
odezytanie to kilka dni potrwa. Wszyscy świadkowie 
podają zgodnie, że nikt nie namawiał ich do wyjazdu 
do Ameryki, lecz że wybrali się do Ameryki bądź 
na zarobek, bądź idąc za wezwaniem krewnych w 
Ameryce mieszkających ; bądź spowodowani wieścia- 
mi, które przynosili rodacy, wracający z Ameryki, że 
w Ameryce przy pracy i pilności ładny pieniądz za- 
robić można ; bądź pociągnięci przykładem, że wielu 
z tych, którzy wrócili z Ameryki, nawet bardzo zna- 
czne kwoty ze sobą przywieźli. Wszyscy ci wychodźcy, 
których zeznania odczytano, nie dojechali dalej jak 
do Oświęcimia, gdyż przybyli tam właśnie w dniu, 
w którym ajencję zamknięto. Wielu z tych wychodź- 
ców przytrzymano także i dopiero po kilku dniach, 
gdy protokoły z nimi spisano, odesłano ich do domu. 
Niektórzy ze świadków z okolic Suchy i Skawiny 
zeznali znane fakta aresztowania przez żandarmów 
wychodźców chcących jechać na Żywiec; inni podają, 
że Amerykanie jechali zwykłe razem w jednym wa- 
gonie i to najczęściej w towarzystwie jakiegoś ajenta, 
i że często się trafiało, że wychodźcy wysiadali już 
na stacji w Dworach, zamiast dojeżdżać do Oświę- 
cimia. W szczególności restaurator Schóner, M. Bar- 
ber i Maks Band stykali się często z wychodźcami. 
Żandarm M. Ulbrich ze Skawiny zeznał, że wskutek 
polecenia, ze starostwa żywieckiego otrzymanego, are- 
Sztował na stacji wszystkich wychodźców, którzy nie 
mieli dokumentów podróżnych lub odpowiedniej go- 
tówki, a to bez względu na to, czy do Żywca, czy 
do Oświęcimia jechali. 

Na 21. bm. zawezwano znowu kilku świadków 
odwodowych. Powołany przez oskarzonego M Rabera 
świadek odwodowy B Schmeidler nie był w 
stanie przypomnieć sobie dokładnie okoliczności, na 
którą powołany został, a mianowicie, że M. Raber 
w dniu 17 czerwca 1888 r. był w Wadewicach; 
okoliczność ta jest ważną, gdyż oskarżenie zarzuca 
Raberowi, że w rzeczonym właśnie dniu od 16 wy- 
chodźców w Przeciszowie znaczne kwoty wyłudził. 

Obrońca Rabera dr. Korn przedłożył książe- 
czkę wojskową swojego klienta, w której jest poświad- 
czone, że Raber 16. czerwca 1888 uwolniony został 
od służby wojskowej, oraz że 17. czerwca 1888 wsiadł 
w Zatorze na kolej. 

. Świadek Sch meidler przypomina sobie, że 
wyjechał z Raberem wieczorem następnego dnia, gdy 
Raber od służby uwolniony został, z Wadowic do 
Zatora, gdzie Raber wsiadł do pociągu odchodzącego 
do Oświęcimia. 

Świadkowie małżonkowie Posner, powołani 
przez podsądnego Landerera, zeznają, że wprawdzie 
przez 6 lat mieszkali razem z Landererem w jednym 
domu, ale bardzo rzadko odwidzali Landerera. Nie 
wiedzą nic o tem, by Landerer trudnił się sprzeda- 
waniem kart okrętowych. W mieszkaniu Landerera 
nie widzieli nigdy budzika. 

Anna Handzlik i Ryfka Buchsbaum, 
które słnżyły u Landerera, potwierdziły również, że 
w mieszkaniu Landerera nie widziały nigdy budzika. 

W sobotę 25. bm. ukończonem zostanie postę- 
powanie dowodowe, w poniedziałek 27. bm. rozpoczną 
się wywody zast. prokuratora dr. Ogniewskiego. 


Z Izby sądowej. 


(Skrytobójcze morderstwo.) 


Przed dwoma laty można było czytać we wszy- 
stkich pismach galicyjskich wiadomość o tajemniczej 
zbrodni spełnionej w Brodach. o zbrodni, której 
ofiarą padła nieznajoma jakaś kobieta. Pierwotne 
śledztwo, przeprowadzone na miejseu, oparło się na 
orzeczeniu lekarzy brodzkich, którzy oświadczyli, iż 
śmierć nastąpiła prawdopodobnie z przyczyn natural- 
nych, mianowicie z powodu zatrucia krwi moczem, 
Skutkiem tego prokuratorja złoczowska śledztwo za- 
stanowiła. 

Równocześnie z zbrodnią popełnioną w Brodach, 
zaintrygowało mieszkańców Winnik zniknięcie nieja- 
kiej Trojanowskiej, zamężnej kobiety, którą szwagier 
mężowski uprowadził. 

List bezimienny, nie wiademo przez kogo na- 
pisany, zwrócił nwagę prokuratorji tutejszej na to, 
że obie wspomniane sprawy pozestają niezawodnie w 


ścisłym z sobą związku. Śledztwo przez cały rok 
prowadzone wykazało słuszność wskazówki i ostate- 
cznie sprawa dojrzała do tego stopnia, że można by- 
ło rozpisać rozprawę karną. Rozpoczęła się ona wczo- 
raj rano przed tutejszym trybunałem sędziów przy- 
sięgłych. 

W trybunale zasiadają radcy pp. Hołyński jako 
przewodniczący, Finkel i Zborowski jako wotanci. 
Protokół prowadzi praktykant Rawicz  Oskarza za- 
stępca prokuratora p. Heldenburg. Broni oskarzonego 
dr. Lukas. Do rozprawy wezwano około 30 świadków. 

W skład ławy przysięgłych weszli jako sędzio- 
wie pp Winiarz Karol, Kroch Jakób Salamon, Wi- 
dacki Kasper, Richter Markus, Golczewski Franciszek, 
Friedrich Gustaw Edward, Kułakowski Kazimierz, 
Silberstein Adolf, Stroh Eliasz, Terenkoczy Włady- 
sław, Klein Robert, Goldfeld Salomon, Żakie vicz J6- 
zef, dr. Czarnik Kazimierz. 

Oskarzonym jest Antoni Szkodziński, zwany tak- 
że Bereżańskim i Łakomskim, żonaty, ojciec dwojga 
dzieci, czeladnik stolarski, ur. w r. 1864. 

Akt oskarzenia przedstawia sprawę, jak następuje: 

Tekla z Kaczmaryków z Bartatowa wyszła 
przed laty za mąż za mułarza Glińskiego do Winnik, 
a owdowiawszy w r. 1886, wkrótce potem wyszła 
powtórnie za mąż, mianowicie sa stolarza Trojanow 
skiego w Czyszkach, gdzie Tekla posiadała realność. 

Pożycie z drugim znacznie od niej młodszym 
mężem, zrazu dobre,= rychło przeszło w stan niepo- 
myślny. Tekla, jak sama opowiadała nieraz znajo- 
mym, powzięła ku swemn mężowi żywą niechęć i 
otwarcia odgrażała dk, że wszystko sprzeda, porzuci 
męża, a wziąwszy S6bie „innego chłopa”, w świat 
ucieknie. + 

Tym „innym ©hłopem* był właśnie szwagier 
mężowski, Antoni Szkodziński-Bereżański, który pra- 
cując w r. 1888 we Lwowie u braci Wczelaków, 
miał sposobność często widywać się znią gdy przy- 
chodziła tam z Czyszek 

Wkrótce Tekla Trojanowska spełniła groźbę. 
Z początkiem lutego 1888 sprzedała swą realność 
w Czyszkach, a 12. lipca 1888, zabrawszy swą 6-le- 
tnią wychowanicę Brońcię, uciekła do Lwowa, gdzie 
oczekiwał ją już będący w zmowie Bereżański, 

Rozpuścił on po Winnikach pogłoskę, że go 
wraz z 20 czeladnikami wysyłają Wezelakowie na 
jakąś robotę do Krakowa, następnie oboje razem po- 
jechali do Krakowa i przebywali tam do połowy sier- 
pnia 188%, ztamtąd zaś udali się do Gródka, gdzie 
do 11. września 1888. 


Postępek ten przedstawia się jako zbrodnia 
gwałtu publicznego, przewidziana w $ 96 u.k. 

Oskarzony w śledztwie wypierał się czynionych 
mu w tym kierunkn zarzntów. 

Prokuratorja zarzuca dalej Bereżańskiemnu zbro- 
dnię skrytobójczego i rozbójniczego morderstwa, któ- 
rego się dopuścił podczas swego krótkiego pobytu w 
Brodach, d. 14. września 1888, na uprowadzonej przez 
się Tekli Trojanowskiej, która poczęła mu ciężyć i 
której pieniąd e chciał owładnąć. 

Według dochodzenia z powodu owego wypadku, 
przeprowadzonego przez sąd powiatowy w Brodach 
d. 14. września 1888, przybyło pociągiem ze Lwowa 
dwoje ludzi, rzeczy swe zostawili w poczekalni na 
dworcu, mówili że jadą do Rosji i mają jeszcze za- 
łatwić formalności paszportowe, udali się na prze 
chadzkę i opowiadali budnikowi kolejowemu Fijał- 
kowi, że mężczyzna jest stolarzem i udaje się z żoną 
do Rosji szukać tam zarobku. Wieczorem tegoż 
dnia około godz. 10, gdy miał odejść pociąg do Lwo 
wa, przybiegł sam mężczyzna na dworzec, część rze- 
czy z sobą zabrał, a spiesząc do stojącego juź po- 
ciągu, powiedział, że po resztę rzeczy przyjdzie żona 
1 odjechał. -39 

Nazajutrz rano znaleziono w zamkniętej z zewnątrz 
szopie rzeczonego budnika zwłoki owej kobiety z obna- 
żonemi nogami, obrzmiałą twarzą i ranami od cięć 
na szyi, już zupełnie zimną. Przy trupie znaleziono 
męzki kapelusz, ; 

Zagadkowa ta sprawa przechodziła różne fazy, 
zanim sprawiedliwość nie wpadła na trop domniema- 
nego sprawcy w osobie Bereżańskiego. 

Że on właśnie dopuścił się zbrodni, za tem 
przemawiają rozmaite poszlaki, zeznania świadków 
w śledztwie przesłuchanych, wreszcie nagłe wzboga- 
cenie się oskarzonego, pomimo, Że zarobek jego był 
szczupły, Opowiadanie Bereżańskiego o wygranej na 
łoterji, jest, jak stwierdzono, prostą a niezgrabną 
bajką W ogóle wszystkie jego zeznania chwiejne, 
ciągle zmieniające się lub bałamutne, zdają się prze- 
mawiać za tem, iż gnębi go poczucie winy. 

Oskarzony Bereżański, zawezwany przez prze- 
wodniczącego do tłumaczenia się, oświadcza, iż 16. 
lipca 1888 pojechał sam, ale nie z Teklą do Prze- 
myśla, a ztamtąd do Krakowa. Pojechał zaś, ponie- 
waż mówiono mu, Że przy budowli baraków w Prze- 
myślu znajdzie lepszy zarobek. Pojechał z trzema 
czeladnikami i to ich kosztem, W Przemyślu nie 
znaleźli roboty, wyprawili się więc, noce jedną tyl- 
ko zabawiwszy, do Krakowa. Tam  Bereżański 
istotnie znalazł zajęcie. Pracował on mianowicie 
u stolarza Chmurskiego. Raz, idąc na sniadanie, 
spotkał na ulicy Florjańskiej Teklę, która poszła 
z nim do traktyjerni na Śniadanie, i wyjaśniła mu 
cel swego przybycia. twierdząc, że pragnie wyszukać 
braci pierwszego swego męża. Na obiedzie zeszli się 
oboje znowu w tym samym szynku, W rozmowie 
zwierzyła mn się Tekla, że ponieważ Glińskich nie 
znalazła, zamyśla wracać do Winnik i prosiła Be- 
reżańskiego, aby ją odprowadził na kolej. Na dworcu 
jednak rozmyśliła się nagle i została w Krakowie. 
Mówiła, że sprowadzi do Krakowa męża swego, Be- 
reżański zaś miał sprowadzić swą żonę. Oboje szukali 
potem pomieszkania i wynajęli je na ulicy Wesołej, 
Oskarzony twierdzi, że nie wiedział o tem, iż Tekla 
sprowadziła także swe ruchomości Przekonał się o 
tem dopiero, gdy na propozycję Tekli sprowadzi? się 
do niej Przez trzy sygodnie mieszkali tam razem. 
Razem też ale bez Bvonci, wychowanicy Tekli, którą 
przywiozła ze sobą, odbyli pielgrzymkę do Kalwarji. 
Po powrocie zaproponowała mu szwagrowa, aby z nią 
pojechał do Gródka i dopomógł jej do nabycia real- 
ności tamże. Bereżański chętnie przystał na to. Prze- 
nieśli się więc do Gródka, Uważano ich tam za mał- 
żeństwo Co do samego RBereżańskiego, te znalazł on 
zaraz zajęcie, mianowicie u niejakiego Schneidera. 
7 Gródka zrobiła Tekla wycieczkę do Winnik, a 
wróciwszy oświadczyła, że w Gródka jnż nie pozo- 
stanie, Cały ten pobyt w Gródku trwał około 3 ty- 
godni. Pewnego dnia zaproponowała Tekla, aby się 
wybrali de Przemyśla. Tekla zamierzała tam sklep 
założyć. Rzeczy oddano na kolej do Przemyśla, oboje 
zaś udali się razem do Lwowa. Po co, oskarzony 
nie wie. We Lwowie odebrał sobie Ber, książkę słu- 
żbową od Wczelaków. W traktjerni „pod gęsią* przy 
ul. Blacharskiej zjedli objad, Tam spotkał ich Holian 
z Winnik. Bojąc się, aby go nie poznano, Bereżań- 
ski zaraz wyszedł, Trojanowska zaś pozestała. Czuły 
szwagier oczekiwał jej na placu Dominikańskim; ja- 
koż w istocie zeszli wię znowu. Tekla zażądała w roz- 
mowie, aby Bereżański poszedł do Winnik, aby za- 
brał ztamtąd swoje dziecko i sprowadził je do siebie. 
Pragnęła w ten sposób zabezpieczyć Bię, że Ber. jej 
nie porzuci. Szwagier jednak nie chciał tego uczynić. 
Wybrał się en natomiast do Gródka, następnego dnia 
zaś do Przemyśla, gdzie Tekla, która poszła do Bar- 
tatowa po Brońcię, miała później przybyć, Żegnając się 


z nim oświadczyła wrzekomo Tekla, że gdyby do 
Przemyśla nie przybyła w przeciągu dni 14, to Rer. 
będzie mógł sobie wziąć jej rzeczy na własność i 
sprzedać, lub co zechce z niemi uczynić. W Przemy- 
ślu umowa z inż. p. Bieloniem co do roboty nie przy 
szła do skutku RBereżański spał, jak powiada, pierw- 
szej nocy (tj właśnie w noe krytyczną, gdy w Bro- 
dach spełniono morderstwo) w „jakimś*  zajeździe, 
drugi zaś dzień spędził na przechadzce po mieście i 
nocował w hotelu lwowskim. 

Tegoż dnia dostał robotę u stolarza Matjaska. 
Następnie mieszkał przez dni kilka w hotelu lwow 
skim później zaś u rzeźnika Romankiewicza W Prze- 
myślu zostawał aż do Wszystkich Świętych. Wypro- 
wadziwszy się osiadł w Winnikaąch, 0 Brodach nic 
nie wie. 

Dzisiejsze zeznanin Bereżańskiego eo do pobytu 
w Krakowie, Przemyślu i Gródku, w wielu punktach 
zupełnie różnią się od tych, które złożył w śledztwie. 
Sprzeczności tej oskarzony nie umie wytłumaczyć. 


Badany przez przewodniczącego, Bereżański o- 
powiada : Żonie posłał 17. września 200 zł. Miał je, 
bo 175 zł. zaoszczędził u Wczalaków, a zresztą wy- 
grał przeszło 300 zł. w Krakowie na loterji. 

Przewodniczący przedstawia mu, że u Wczela- 
ków, jak skonstatowano, nie mógł nie zaeszczędzić, 
a nawet pozostał swym pracodawcom winien 5 zł. 
pobranych naprzód. 

Bereżański posłał żonie także chustkę za 4 zł 
50 et. i ubranie dla dziecka za 3 zł, 50 ct. Wysłał 
to równocześnie z pieniądzmi, Posłał też siostrom 
żony później takież same chustki. 

Dla siebie kupił srebrny zegarek ze złotym 
łańcuszkiem i złoty pierścień, eo kosztowało razem 
150 zł. Wszystkie te wydatki poczynił Bereżański 
po dniu, w którym w Brodach dokonane zostało 
morderstwo 

Następnie odczytano zeznania oskarzonego, zło- 
żone w śledztwie. 

Po przerwie bada przewodniczący oskarzonego 
co do wygranej na loterji, którą tłumaczy Bereż. 
znaczne swe wydatki. Oskarzony przedstawia historję 
owej wygranej w ten sposób, że jakiś żyd, Rerko, 
prosił go, aby dał 10 et, na stawkę do współki. 
W śledztwie nie przypominał sobie Bereżański na- 
zwiska tego żyda. Nie umie i teraz podać ani nu- 
merów stawki, ani odnośnego kantoru loteryjnego, 
ani wreszcie nikogo, ktoby o jego wygranej wiedział. 
Opowiada w dalszym ciągu oskarzony, że w Krako 
wie u Chmurskiego zarobił 21 zł z centami, tym- 
czasem śledztwo stwierdziło, że cały zarobek jego 
wynosił około 14 zł. 

Prok. Kto utrzymywał dom w Gródku i Kra- 
kowie ? 

Osk. Ona. (Tekla). 

Prok. Świadkowie opowiadają, że oskarzony 
płacił Trojanowskiej pewną stałą kwotę tygodniowo. 

Opowiada dalej Bereż. na zapytanie prokura- 
tora i radcy Finkla, że dał 10 ct. na stawkę niewi- 
dzianą, i że risconto zostawało w ręku „Berka“. 

Z żoną nie korespondował Pierwszy jego list 
do niej odszedł z owemi 200 zł. Żona — twierdzi 
oskarzony — nie wiedziała o jego stosnnku z Tro- 
janowską. 

Prekurator wykaznje oskarzonemu sprzeczność 
zeznań co do schadzek jego z Trojanowską w szyn- 
ku pod „Gęsią*, 

Z kolei odczytuje prakt. Rawicz protokoły ze- 
znań złożonych przez Bereżańskiego w śledztwie, 
wśród czego przewodniczący zwraca każdym razem 
uwagę oskarzoncgo na różuicę, zachodzącą pomiędzy 
owemi zeznaniami, a tem, co dziś opowiada, 


* x 
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Wczorajsze posiedzenie popołudniowe rozpoczęło 
się o godzinie 4tej. 

Oskarzony na zapytanie przewodniczącego sta- 
Rowczo zaprzecza, jakoby kapelusz znaleziony przy 
zwłokach zamordowanej kobiety w Prodach, należał 
kiedykolwiek do niego. Twierdzi też, źe zegarek i łań- 
cnszek kupił jeszcze 13. września, a więc przed roz- 
staniem się z Trojanowską, nie umie jednak twier- 
dzenia tego niczem poprzeć. 

Na Żądanie prokuratora odczytano jeszcze kilka 
protokołów, poczem przystąpiono do przesłuchania 
świadków. 

Rozpoczyna kolej świadków, p. Wiktorja Roman 
kiewicz z Przemyśla, żona „kupca wędlin“ tamże. 
Po zaprzysiężeniu opowiada ona, co następuje : Oska 
rzonego zna ztąd, iż zgłosił się był do niej, aby wy- 
nająć pomieszkanic. Skąd się sprowadził, nie wie. 
Wyglądał na urzędnika Mieszkał niespelna miesiąc 
do współki z drugim, Krasnopolskim. Jako nazwisko 
swe podał: Szkodziński. Tytułem czynszu miesięcznego 
zapłacił 6 zł. Łańcuszek złoty i sygnet miał już 
wówczas, gdy się zgłosił, aby pomieszkanie wynająć. 
Odchodząc, powiedział, że wraca do domu, ponieważ 
w Przemyślu „nie ma interesu“. W ciągu tego mie- 
siąca zachowywał się zupełnie przyzwoicie ; uczęszczał 
regularnie do warstatu, noce spędzał zawsze w domu. 
W niedzielę chodził zawsze do kościoła. 


Świadek Jan Trojanowski z Winnik. lat 27, 
wdowiec, mąż zmarłej Tekli primo voto Glińskiej, z 
domu Kaczmarykowej, nie zrzeka się dobrodziejstwa 
prawa, lecz oświadcza, iż jest gotów odpowiadać na 
wszystko i sklada przysięgę. 

Z opowiadania jego wyjmujemy następujące 
szczegóły. Trojanowski ożenił się w 24 r. życia z 
wdową po Wł. Glińskim, Żył z żoną 2 lata. Tekla 
w ciągu ostatnich dwóch miesięcy wspólnego pożycia 
(w Czyszkach) poczęła wszystko sprzedawać, uspoka- 
jając go tem, że za uzyskane pieniądze kupi realność 
w Winnikaci, gdzie im się lepiej powodzić będzie 
W krótkim czasie sprzedała realność, wszystkie ru- 
chomości, nawet warsłat męża. Pewnego dnia Troja- 
nowski wróciwszy z fabryki nie zastał już ani żony 
ani żadnych rzeczy. Byłe to jakoś latem. W 9 tygo- 
dni potem przyszedł list od Bereżańskiego do żony 
z 200 złr. 

Dopiero dzięki niejakiemu K. Wirtusowi, który 
w Krakowie widział zbiegów, dowiedział się Troja- 
nowski, że oni aż tam wywędrowali. Na św. Michała 
przybył Sskodziński do Winnik na 2 dni, powrócił 
zaś na stałe dopiero na Wszystkich świętych. Na 
"apytanie Trojanowskiego mówił Bereżański-Szkodziń- 
ski, że nie widział Tekli, a nawet odgrażał się, iż 
oskarzy go o obrazę honoru. Ilko Kaczmaryk (brat 
Tekli) w rozmowie oświadczył mu, że widział siostrę 
w Gródku z jakimś mężczyzną. 

Z opisu poznał Trojanowski, że owym mężczy- 
zną nie mógł być nikt inny jeno Szkodziński- Bere- 
żański, Ten jednak wypierał się, jakoby kiedykolwiek 
był w Gródki. Trojanowski zaskarzył go. W trapie 
znalezionym w Brodach rozpoznał swą żonę. Stanow- 
czo twierdzi, że to ta sama osoba. Poznał także na 
trupie suknie swej Żony. } 

W dalszym ciągu opowiada świadek, „że żona 
jego nigdy nie była zdrowa. Miała po lewej stronie 
jedno żebro złamane, skarzyła SIĘ na ból głowy i 
szum, skutkiem czego nosiła watę w uszach, A 

W rzeczach, które figurują jake corpus delicti 
poznaje świadek własność swej żony. 

Co do kapelusza, który znaleziono przy zwło- 
kach żony, to nie widział go na nikim. | 

Na zapytanie prokuratora, „opowiada „Trojanow- 
ski, że z początku żona obchodziła się z nim dobrze, 
później zaczęło jej być „nie recht", zaczęła narzekać, 
że pierwszy mąż więcej zarabiał, że ona nie może 


wyżyć itd. Tekla była starszą od niego o lat ośm. 
O stosunku jej z oskarzonym nic nia wiedział. 

Często odgrażała się, że go opuści lub radziła 
mu, aby się rozeszli. Raz — było to w wielki 
czwartek — spotkawszy się z Segelbachem, chciała 
go namówić, aby okradł Trojanowskiego. Świadek 
dowiedział się o tem przypadkowo. Na trzy miesiące 
przed odjazdem udobruehała się znown i odtąd aż 
do odjazdu Tekli żyli z sobą bardzo zgodnie. Nama- 
wiała go ona, aby przerzncił się do rzeźnictwa, raz 
nawet dawała mu już pieniądze, aby zakupił „przez- 
rogi”, ale rozmyśliła się zaraz i plan ten nie doszedł 
do skutku. 

Co do żony Bereżańskiego, Trojanowskiej z domu, 
to ona nie nie wiedziała o swym mężu. 

Następuje przesłuchanie Ilka Kaczmaryka, brata 
Tekli Trojanowskiej. 

Włościanin ten liczy lat 55, jest żonaty, obecnie 
znajduje się w więzieniu za kradzież lasową, Ska- 
zano go na 2 miesiące. 

Prokurator żąda zaprzysiężenia świadka, bo 
przeszkody przewidziane w $. 170 pr. kar. tutaj nie 
zachodzą. 

Obrońca sprzeciwia się temu, gdyż trybunał nie 
ma autentycznych wiadomości co do tego, czy Ka- 
czmaryk zostął skazany za zbrodnię, czy za prze- 
kroczenie, czy zatem przeszkoda prawna co do przy- 
sięgi zachodzi, lub nie. Dl powzięcia uchwały w tym 
względzie trybunał udaje się na obradę i uchwala 
świadka zaprzysiądz, odczwa bowiem sądu w Gródku 
nie pozostawia wątpliwości co do tego, iż świadek 
dopuścił się tylko przekroczenia, 

Bawiąc w Bartatowie dla oddania swej wy- 
chowanki czasowo pod opiekę brata, zwierzyła mu się 
Tekla z swego. stosunku z „tym panem“. Na jego 
perswazje, że to grzech, aby zamężna kobieta żyła 
z żonatym mężczyzną, uspokoiła go Trojanowska za- 
pewnieniem, że oboje (tj. ona i Szkodziński) wyjadą 
do Rosji, tam ślub wezmą, a potem powrócą. Opo- 
wiadała mu też siostra, że ma 1500 zł. 

Zeznania irojanowskiego co do tego, iż Ilko 
powiadomił go o pobycie Tekli w Gródku, i historję 
rozpoznania Szkodzińskiego przez Ilka, świadek po- 
twierdza. 

Wchodzi mała Rrońcia, wychowaniea Tekli, 
ośmioletnie dziecko o ślicznej, rumianej twarzyczce, 
Odpowiada drzącym głosem po rusku. Zapytana, czy 


poznaje, kto jest oskarzony, mówi: „To toj, wecza o 
mamu zabyw!:* W Krakowie mieszkała z „mamą* | 


u stróża. Przez dwa tygodnie rzeczy pozostawały na 
kolei. Na Kalwarji był tylko „win“ i „mama“. 
Z Krakowa powróciła do Gródka Zamieszkali tam 
u Matuszkiewieza przez 4 —5 tygodni. Oskarzonego 
na żądanie „mamy“ nazywała „tatem“. W Bartato- 
wie została u ciotki. Potem nie widziała już więcej 
ani „mamy“ ani „tata“. W Kkapelaszu znalezionym 
przy zwłokach Trojanowskiej, peznaje Rrońcia ten 
sam kapelusz, jaki miał Szkodziński. 

Na tem o godzinie 7!/, wieczorem zakończone 
wczorajszą rozprawę. 


* * 
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Dzisiaj dnia 25. bm. przesłuchiwano dalszych í 


świadków. 


Katarzyna Witeszezuk, wdowa w Winni- ` 


kach zamieszkała, zaprzysiężona, opowiada z jowial- 
nym humorem, szeroko, wszystko, co jej wiadomo. 
Zua oskarzonego z Wiunik, gdzie Szkodziński założył 
warstat. Jako kawaler był bardzo porządny człowiek. 
Ożenił się i żył z początku dobrze z swą żoną Co 
do Trojanowskich, to jedno drugie nstawieznie prze- 
skarzali przed znajomymi. Trojanowska narzekała na 
męża, że próżniak i nieobrotny Świadek nie widział 
nigdy u Szkodzińskiego kapelusza, który znaleziono 


-przy zwłokach Tekli. Szkodziński odznaczął się wiel- 


ką pobożnością — „miał nawet pasek św Franciszka 
i zapisał się do Oblicza Jezus'. Spowiadał się bar- 
dzo często, takźe po powrecie do Winnik, 

Świadek Jan Segelbach, żonaty, ojciec kil- 
korga dzieci, był już karany kilkakrotnie. Prokurator 
odwołując się do opowiadania świadków, że Segel- 
bach mint zająć się otruciem Trojanowskiego na żą- 
danie Tekli, wnosi, aby świadka nie zaprzysiężono. ` 
Obrońca sprzeciwia się temu wuioskowi, trybunał zaś 
po naradzie przychyla się do wywodów obrońcy. Pro- 
kurator zastrzega sobie wobec tego zażalenie niewa- 
ności. 

Segelbach zeznaje, że Tekla w istocie go nama- 
wiała do otrucia męża, Świadek wyprowadził ją w. 
pole. Zamiast bowiem trucizny, dał do wódki tylko, 
rumu za 4 ct. Trojanowska wynagrodziła go wian- 
kiem kiełbasy i innemi wiktuałami. Oprócz tego za- 
proszony został na herbatę, w obawie jednak, aby i` 
jego nie struto, nie pił jej. Następnie namawiała Te- 
kla Segelbacha, aby Trojawskiego wywiózł i utopił, ; 
Świadek zażądał od niej pieniędzy, otrzymał je ale, 
ani na chwiłę nie myślał o tem, aby przyrzeczenie. 
spełnić. Świadek przestrzegnł owszem Trojanowskiego | 
przez jego krewnych, aby miał się na baczności. Col 
do kapelusza, znalezionego przy zwłokach Trojanow- | 
skiej, twierdzi, że widział ten kapelusz na oskarzonym. | 

Świadek Fan Zabłotny, fiakier i właściciel 
realności w Gródku, zaprzysiężony, zeznaje, że Ńzko- 
dziński, przybywszy do Gródka, nlokował się n niego! 
z „żoną i wychowanką*, opowiadając, że wraca z Kal- 
waji Tekla przyznała mu się, że ma 1000 — 1200 zt. 
i że zamierza nabyć realność. Świadek wskazał jej 
realność Krausa jako odpowiednią. Układy jednak, 
w ostatniej chwili vozchwiały się. Szkodziński po- - 
wiedział świadkowi, że żona nie myśli jnż tu osiadać ; 
że wybiorą się do Rosji, do Odesy itp. 

Co do kapelusza, to świadkowi zdaje się, że | 
widział Szkodzińskiego w tym kapeluszu, który zna- | 
leziono przy zwłokach Trojanowskiej. 

Aleksandra Zabłotna, żona Jana potwier- | 
dza zeznania poprzedniego świadka. | 


Niepodobali jej. 
się oboje podróżni, a najbardziej mężczyzna, którego: 
wzrok ponury przejmował ją dziwnym lękiem W pos 
kazanym jej kapeluszu poznaje kapelusz Szkodziiń-- 
skiego, nie mogłaby jednak przysiądz, że to ten sam. 
Przypomina sobie natominst na pewne, że kapelusz 
miał wstęgę szarą w paski, nie zaś jednolicie czarną, | 
jak twierdzi oskarzony. 

Karolina Matuszkiewicz, żona kościel- 
nego w Gródku, opowiada: Ten pan (oskarzony) 
z niebeszezką przyszli d0 nas z dzieckiem i wynajęli 
pokój za 2 zł. miesięcznie, Wyprowadzili się jednak 
przed pierwszym. Przy końcu ich pobytu dziecka już 
nie było. Co się z tą parą potem stało, Karolina 
nie wie. 

Oskarzony miał w Gródku nazwisko Władysław 
Gliński Przy pożegnaniu mówili oboje — a może 
tylko nieboszeska — iż rzeczy wysłano koleją do 
Lwowa. Kapelusz. w którym chedził rzekomy GIiń 
ski, był całkiem podobny do tego, który świadkow 
pokazują w sądzie. 

Świadek Mateusz Matuszkiewicz, kościele 
ny w Gródku, także poznaje ów kapelusz. 6 

Świadek Wojciech Schneider, majster sto- 
larski w Gródku przyjął był pewnego dnia Szkodziń” 
skiego do roboty w swoim warsztacie. Przyjęty ni® 
okazywał wiele pilności. W przeciągu trzech tygodn 
miał tylko 14 dni roboczych. Tekla raz wobec Szko* 
dzińskiego skarzyła się Świadkowi. że porzuci tego 
„nierobę*, narażającego ją na nędzę. Szkodziński 
znowu w rozdrażnieniu wymówił się raz w warsta 
cie: „Wywiozę tę babę do Rosji, tam może ją prę 
dzej djabli wezmą“. — Świadek na pokazany m 
kapelusz, odpowiada, w tej chwili bez wahania: „Tę 
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ten sam*. Oskarzony pobierał po 1 złr. dziennie, 
nie po 1 złr. 80 ct, jak Szkodziński twierdzi. 

Józef Nep, fiakier w Gródku, zaprzysiężony — 
zawoził rzeczy oskarzonego na kolej, gdy rzekomi 
Glińscy wyprowadzali się z Gródka. I ten świadek 
poznaje kapelusz oskarzonego, 

Michał Bor, żonaty ojciec dwojga dzieci, od- 
siadujący obecnie karę czteroletniego więzienia za za- 
bójstwo, siedział razem z Szkodzińskim w inkwizycji. 
W rozmowie z nim oskarzony wypierał się wszelkiej 
winy. Raz Szkodziński, wszedłszy do celi, rozpłakał 
się i powiedział : „Już mi teraz koniec. W Brodach 
znaleźli moją babę zamordowaną,* Zdradzał zresztą 
zawsze niepokój, po nocach nie sypiał, płakał. 

Władysław Kleiner, odsiadujący karę pól- 
tora-rocznego więzienia za zbrodnię kradzieży, był 
w jednej celi z Szkodzińskim i Borem. Oskarzony 
użalał się przed świadkiem na to, iż choć niewinny, 
tyle cierpieć musi, Świadek nie słyszał, aby Szko- 


„dziński powiedział: „Już mi teraz koniec.“ W śledz- 


twie zeznawał inaczej. 

O godzinie 1/2 12ej zawiesił przewodniczący po- 
siedzenie na kwadrans. 

Imieniem ławy przysięgłej, żąda sędzia przysię- 
gły dr. K. Czarnik, uby obwiniony ubrał znajdujący 
się w sądzie kapelusz, dla skonstatowania, czy rze- 
czywiście jest on za ciasny, jak Szkodziński-Bereżański 
twierdzi, Żądaniu temu uczyniono zadość. 

Staje świadek Katarzyna Kondracka, sio- 
stra zamordowanej Tekli Trojanowskiej. j 

Obrońca sprzeciwia się zaprzysiężeniu jej, try- 
buna? jednak nie uwzględnia jego wywodów i świa- 
dek zostaje zaprzysiężony. 

Przed ucieczką z oskarzonym, Tekla zwierzyła 
się Kondrackiej, że zamyśla wyjechać za granicę z 
pewnym stolarzem, który źle żyje z swą żoną. Na- 
zwiska nie chciała zrazu wymienić ; uczyniła to do- 
piero po usilnych naleganiach. Na pierwsze prośby, 
Tekla rozpłakała się, mówiąc: „Zabijcie mnie, ja sa- 
ma już nie wiem, eo robię.“ W zwłokach znalezio- 
nych w Brodach poznała Kondracka siostrę po odzie- 
ży, po włosach, po składzie twarzy, po wszystkiem. 
Kwestjnowanego kapelusza nigdy nie widziała. Wedle 
świadka, uchodził Szkodziński za bardzo pobożnego 
człowieka. 

Teodor Holian, żonaty, zaprzysiężony, jest 
tym samym właśnie, który zaskoczył Teklę z jakimś 
mężczyzną w szynku „pod Gęsią* przy ul. Blachar- 
skiej. Mężczyzna ten umknął zaraz; Tekla zdradzała 
zakłopotanie. Zeznania tego świadka, wygłaszane z 
patosem i ferworem budzą homeryczną w całem au- 
dytorjum wesołość. 

Marja Holian, żona Teodora, zaprzysiężona, 
opowiada w podobny, jak mąż, sposób spotkania w 
szynku „pod gęsią“. OQakarzonego nie zna. 

Denys Łe siów, włościanin, szwagier (mąż sio- 
stry) Tekli Trojanowskiej, zaprzysiężony, oskarzonego 
nie zna. Tekla bardzo chwaliła stolarza, z którym 
poszła, porzuciwszy męża. Chciała ona umieścić u Łe- 
siowa Brońcię, ten jednak propozycję jej nie przyjął. 

Stefan Pospolitak z Gródka, żonaty, stróż 
kolejowy, nie widział nigdy oskarzonego. Nie przy- 
pomina sobie, ani nie uważa za prawdopodobne, aby 
Szkodziński spędził całą noe z 13. września na sta- 
cji. W poczekalni być oskarzony nie mógł, bo tę się 
zamyka, do innych zaś lokalności wstęp w pół go 
dziny po odejściu pociągu jest także wzbroniony. 

Hryń Jaworski, sługa inżyniera Bielenia, 
Przyznaje, że oskarzony zgłaszał się po: robotę. 

Co -do daty, kiedy to było, „przeprasza Wyso- 
kiej komisji, ale sobie nie przypomina“. Szkodziński 
zgłaszał się dwa razy, pierwszym razem z jakąś ko- 
bietą i z dziecięciem, drugim razem zaś z niejaką 
Jabkowską. Kobieta, z którą był pierwszym razem, 
miała na sobie chustkę, znajdującą się w sądzie jako 
corpus delicti. 

Karol Kuszel, zarządca w pracowni stolarskiej 
Tomasa w Przemyślu, zeznaje pod przysięgą, że Szko- 
dziński we wspomnianej pracowni zarabiał około 7 
złr. tygodniowo, że pracował nieregularnie, czynił 
wielkie wydatki i głosił, iż wygrał na loterji. 

O godzinie lej odroczono rozprawę do popo- 
łudnia. 


Keka miejscowa i zamiejscowe 


Lwów dnia 23. stycenia. 


* 


Otchód rocznicy powstania styczsio- 
wego odbył się wczoraj w sali „Sokoła* przepeł- 
hionej publicznością, a przeważnie młodzieżą akade- 
mieką  Wieczornicę zagaił przewodniczący Czytelni 
akademickiej p. A dam. Streściwszy pokrótce dzieje 
ruchu narodowego z r. 1868 zaznaczył, iż młodzież 
nie da się nigdy porwać pradom wstecznym, a czcząc 
zaweza bohaterów tego powstania pod względem mi- 
Sci ojczyzny, pracy i poświęcenia dla niej, wstę; o- 
Wać będzie zawsze w ich ślady. 

Nastąpiły śpiewy patrjotyczue towarzystwa 
„Echo* . „Cześć polskiej ziemi“, „Marsz Żuawów”, 
„W krwawem polu“, „Hej kozacza w imja Boha“, 
„Mazur Bartosza", „Co to za gwar“, a w końcu 
„deszcze Polską nie zginęła. Gra na fortepianie 
Panny Wandy Liekendorf, Śpiew akademika L Lin- 
dego, deklamacje akademików Klimkego i Laskowni- 
ckiego, jakoteż obraz 7 żywych osób układu p Mło- 
dniekiego, przełłotay AACY obóz powstańców, wypeł- 
i jeczorku. 

“d REM przyjmowano: żyweini oklaskami 
a przy pieśni „Jeszcze Polska nie zginęła”  wszysty 
obecni powstali. 

Wieczorem zgromadziło się w sali kasyna miej- 
skiesro około 200 osób, między tymi weterani z r. 
1331, uczestnicy walki z r. 1843 i wice mlodzieży 
akademickiej. Szereg towstów rozpoczął prezes towa 
rzystwa weteranów z r. 1858 p. Tanowski pod- 
nosząc ideę, dla których naród nasz w 1863 r. do 
boju o wolność stanął Mowca wzniósł toast na cześć 
miłości ojczyzny, kończąc okrzykiem: „Niech żyje 
Polska!* który to okrzyk zgromadzenie z zapałem 
powtórzyło. „Harmonia* grała przytem mazurka Dą- 
towskiego, 

"Drugi z kolei przemówił p. T. Romanowicz 
Zwracając się do młodzieży i wzywając ją, by sztan- 
śl tóry niedługo z rąk starszych odbierze, uiosła 
ii J W walce o najświętsze prawa, 0 wolność i byt 
iz cały) USTodom — niosła go czysto i nieskalanie 
czności | zg Pateri, pamiętając o tem, iż tylko w łą- 
nikiem j aka narodowej, ręka w rękę z rzemieśl- 
którego jag o aninem da się osiągnąć ten cel, dla 
Młodzieży 134 krwi przeiano, tyle poświęcono ofiar. 

i Si polskiej poświęcił swój toast 
w gorąco” MNA tod pe emawiali 
i A oaście przemawia 
jeszcze reprezantenci io, pp Danielak, 


Rozwadow wne © 
Kostecki arm „Odkowiez i inni. Platon 
„Pobudka krasiezyń słać piękny swój wiersz p. t. 
Po dalszych toast i toastował na cześć Polek. 

my się“ rozeszli się waya, kończącem je „Kochaj- 
i i i w ioni dnio- 
Geach w imię er Asean, te mimo” zabiegów, 
narodowe, posiadamy D n a A pze 
młodzież zdolną nieść wysoko sztanday PEs Polski. 
+ Mianowania. Rada szkolna an dig Po ski. 
wała tymczasowego nauczyciela Pod zainiano- 
jewskiego, w Rzęśnie polskiej, stały na BA 

VA e 


ponowna próba z naftą, urządzona staraniem 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 24 Stycznia 1890. 


szkoły etatowej w Rzęśnie polskiej : stałego nauczy- 
ciela młodszego Franciszka Płaczka w Niepołomicach 
stałym nauczycielem młodszym czteroklasowej szko- 
ły etatowej w Niepołomicach. 

* Arcyksiążę Albrecht udaje się dla porato- 
wania zdrowia na dłuższy czas do Arco. 

* P. Oktaw Pietruski zastępca marszałka Wy- 
działu krajowego ma się już znacznie lepiej i nie 
pojedzie do Abazzji a wyjedzie tylko na parę dni do 
Wiednia, 

*  Powieściopisarz Jan Zac!:arjusiewicz ba- 
wi w Warszawie. 

* Samnkejn Cesarz udzielil swej sankcji uchwa- 
łom sejmowym, któremi dozwolono na pobór opłat 
mytniczych, a mianowicie Radzie powiatowej w Prze- 
myślanach na drodze gminnej z Glinian de Jaktoro- 
wa; Radzie powiatowej w Żłoczowie na drodze po- 
wiatowej Krasne Gołogóry, Radzie powiatowej w 
Czortkowie od mostu na rzece Serecie i na drodze 
dojazdowej z Czortkowa de Wygnanki; wreszcie Ra- 
dzie powiatowej w Skałacie na drodze powiatowej z 
Podwołoczysk do Grzymałowa 

* Ślub p. Alberta Szkowrona, właściciela kan- 
dlu towarów kolonialnych, z panną Helena Kropiow- 
ską odbędzie się 28. bm. o godzinie 7. wieczorem w 
kościele 00. Bernardynów. 

* Amaril. W Wieliczce zmarła Amalia z Mans- 
bendelów Twanowska, matka adwokata, wdowa po 
poruczniku wojsk polskich z 1831 r. Zmarła była 
z pochodzenia Francuska, urodzoną w Alzacji: po- 
ślubioną została przez ś p. porucznika Dominika 
Twanowskiego na wychodztwie. 

Jan Rischer, obywatel m Lwowa, majster 
szewski, członek Rady miejskiej, zmarł w 57 ro- 
ku życia. 

Pelagia z Smolarskich Rossowska, matka do- 
ktora medycyny, docenta uniw, Jagiellońskiego, zmarła 
w Krakowie w 76 r. życia - 

Adolf Hirn, głośny uczony niemiecki, stale w 
Logelbach zamieszkały, zmarł w 75 r. życia. Jako 
fizyk i chemik zdobył sobie Hirn nieśmiertelną sła- 
wę. Głównem jego dziełem jest „Teorja ciepła”. Hirn 
zajmował się też gorliwie astronomią 

* Pogrzeb zwłok ś. p. Taczanowskiego odbył 
się w Warszawie onegdaj popołudnin przy bardzo li* 
cznym udziale publiczności. Na trumnie zmarłego zło- 
żono kilkanaście wieńców, pomiędzy innemi od Mnzenm 
im hr. Dzieduszyekiega we Lwowie, od wdzięcznych 
uczniów, od redakcji „Wszechświata ' itd, 

* Śnieg spadający z duchów i nie dość wcze 
śnie z nich uprzątany, zaczyna być groźnym dla prze- 
przechodniów. Dziś przedpełudniem, pani Apfel z Dro- 
bobycza, przechodzące koło kamieniey 1. 5. przy placu 
Smolki, została uderzona spadającą z dachu, czy z bal 
konu bryłą złodowaciałego śniegu tak mocno, że ska- 
leczoną i omdlałą musiano odwieźć do domu. 

* W Czytelni kobiet odbędzie się jutro wy- 
kład. Mówić będzie panna Antonina Mandybnur: 
„O życiu zwierząt na dnie morza.“ 

« Oświata ludowa, W niedzielę 28, bm. o godz. 
4, popołudniu odbędzie się w sali bibliotecznej ka- 
syna miejskiege walne zgromadzenie towarzystwa 
oświaty lndowej Na porządku dziennym: Wnioski 
komisji statutowej. Członkowie otrzymają karty wstepu 
upoważniające ich do udziału w tem walnem zgro- 
madzeniu toby takiej karty nie otrzymal, zechce 
zgłosić się do prezesa albo do zarządcy czytelni na 
Janowskiem 

Wydział lwowskiego Tow. oświaty Indowej po- 
większył w grudniu i stycznia br. a) biblioteczki 
czytelni miejskich w Głlinianach i we Lwowie przy 
ulicy Janowskiej; b) biblioteczki wiejskie w Zagórzu 
(pol Lwowem), w Żóltańcach. Wojniłowie i Toma- 
szówcach 

Nowe biblioteczki założono: W Tuligłowach 
(w powiecie jarosławskim), Sasiadowicach, Maksymo- 
wicach. Dublanach (w powiecie samborskim), Strzał- 
kowicach, Sosolówce i "ukowsku. 


* Dar dla Muzeum narodowego. Na one- 
gdajszem posiedzeniu krakowskiej Rady miejskiej za- 
wiadomił prezydent dr. Szlachtowski, iż na jego ręce 
nadesłał Bogdan hr, Czapski, rotmistaz 14. pulku 
huzarów wojsk Król. praskich w Cassel (Westfalia), 
łopatę, którą zaczęto sypanie mogiły Tadeusza Ka- 
ściuszki, Styliske łopaty z drzewa orzechowego cicmno 
bajcowane — ostrze z blachy mosiężnej nosi napis: 
„Łopata, którą zaczęto sypanie mogiły Tadeusza Ko- 
ściuszki na górze Bronisławy pod Krakowem w dniu 
16. października 1820 roku“. Ofiaredawen tej pa- 
miątki, na stylisku na wstędze z blachy srebrnej do- 
dał napis: „Bogdanus Comes Czapski, D D. D. 1890“ 
Wysokość całej łopaty wynosi 0:93 mt., ostrze jej 
mosiężne 0'30 mt. Dar ton oddanym zostanie do Mu 
zeum narodowego. 

* Towarzystwo naukowej pomocy dla Księ- 
stwa Cieszyńskiego, zakeńczywszy rok ośmnasty swe- 
go działania, odbędzie swoje Walne zgromadzenie w 
sobotę 8. lutego o godz. w pół do 4. popołudniu w 
lokalu Czytelni ludowej w Cieszynie. Na porządku 
dziennym Sprawozdanie zarządu, roczne obliczenie 
dochodów i rozchodu, sprawozdanie rewizorów i wnio- 
ski członków. 

* Nowa próba z naftą Na strażnicy głównej 
miejskiej straży pożarnej w ratuszn, odbędzie się w 
piątek, dnia 24. bm. o godzinie 11. przed południem, 
sowanych w przemyśl naftowym, w celu RAE 
szego zbadania preparatu Kissa, niedawno zaprodn 
kewanego, o ile on jest skutecznym w zapobieganiu 
wybuchom naftowym. 

* Skala“ urządza 25. bm. we własnej sali 
wieczorek tancujący dla członków i ich rodzin. Wstęp 
tylko za zaproszeniami, po które zgłosić się można 
do dyrekcji stowarzyszenia ustnie lub pieemnie. Cały 
dochód przeznaczony na fundusz kasy chorych „Skały. 
W bieżącym karnawale urządzi „Skała* na ten sam 
cel oprócz powyższego jeszcze dwa wieczorki a to 
w dniach 8, i 15, lutego. 


* Wyścigi międzynarodowe w Krakowie. 
Całkowity skład wydziału Towarzystwa zawiązanego 
na posiedzeniu, odbytem w niedziełę, jest następu- 
jący: Preżesem obrany został hr. Roman Potocki, 
wiceprezesami zaś hr. Kińsky, Ludwik Krasiński i 
Andrzej ['otocki. Prócz tego do komitetu złożonego 
z 14 członków wybrani zostali pp: Atanazy Benoe, 
Juliusz Bielski, Zygmunt Cieszkowski, Władysław 
Miceski, Adam Michalski, August Ostrowski, Michał 
Plater, pułkownik Polko, August Potocki, Józef Po- 
tocki, Jan Tarnowski (z t horzelowa), Antoni Wo- 
dzieki, Stanisław Wołowski, Stefan Zamoyski. Ko- 
mitet ten podzielony został na trzy sekcje: statutowa, 
techniczną i finansową. Z końcem marca wszystkie 
trzy sekcje mają zdać sprawę na ogólnem zgroma- 
dzeniu z powierzonych sobie czynności. Aż do tej 
chwili zaś tj. do zatwierdzenia statutu, członkowie 
komitetu podjęli się sami wpisywania osób, pragną- 
cych przystąpić do towarzystwa 

« Pięć posad rejentów jest do obsadzenia 
w zachodniej Galicji — a to: w Ciężkowicach, Jor- 
danowie. Krościenku, Slemienin i Starym Sączu. Ter- 
min podań do 31. stycznia 1890 r. 

* Przewóz przesyłek pospiesznych w abo- 
namoncie. Ażeby ułatwić i przyspieszyć regularnie 
się powtarzający między temi samemi AA prze- 
wóz artykułów żywnosel przeznaczonych ao zaopatry- 


wania większych miast, jak: masła, jaj, jarzyn, mle- | świetnie rolę Lichockiego, jak niemniej pp. Kwie- 


ka, mięsa i tp. zaprowadza jeneralna dyrekcja kolei 
państwowych, na wszystkich jej podlegających szla- 
kach, przewóz tychże przesyłek pospiesznych w abo- 
namencie. Abonament przejmuje się tylko wtedy, je- 
żeli w ciągn miesiąca nadać się mające przesyłki 
dosięgna wagi przynajmniej 500 kilogramów. Abo- 
nent składa z początkiem miesiąca kaucję na zabez- 
pieczenie przewozowego, z której obrachunek musi 
nastąpić w trzy dni po upływie miesiąca. O bliższych 
warunkach mogą strony wywiedzicć się na każdej 
stacji, jakoteż w dyrekcji ruchn we Lwowie. 

* Nordeuskióld, głośny podróżnik do bieguna 
północnego, organizuje nową wyprawę tym razem 
atoli do bieguna południowego. Pomoc materjalną za- 
pewnił mu rząd angielski... Wyprawa wyruszy z 
Australii 

* Fotograf tutejszy p. Edward Trzemeski za- 
stosował przeniesienie fotografii zamiast na papier, 
na matowe porcelanowe płyty. Fotografie takie od- 
znaczają się przedewszystkiem nadzwyczajną trwało- 
ścią, nie podlegają wpływom zewnętrznym czy te 
światłu, czy też wilgoci, a co najważniejsza odzna- 
czają się niezwykłem bogactwem cieniowania i deli- 
katnością tonów. Nie ulega wątpliwości, iż wynala- 
zek ten znajdzie wkrótce rozległe rozpowszechnienie. 

* Stypendja. Wydział kraj. udzielił Kaz. Mizie- 
wiczowi, uczniowi zakładu naukowego dla fotografji 
i reprodukcji we Wiedniu, stypendjum o rocznych 
420 zł. począwszy od roku szk 1889/90 na czas 
trwania nauki w powyższym zakładzie, względnie 
w Muzeum dla sztuki i przewysła we Wiedniu. 

Następnie udzielił Wydział krajowy następują- 
cych stypendyj uczniom fachowej szkoły dla przemysłu 
drzewnego w Zakopanem na r. szk 1889/90, a mia- 
newiciv otrzymali: 

lo 10 zł miesięcznie: Franciszek Lorenc, Bła- 
żcj Paszkiewicz, Władysław Mozdyniewiez, 

Po 8 zł miesięcznie: Wasyl Dziubiński, Miko- 
łaj Drozdowski, Piotr Tereszczuk, Teofil Borowicz. 

Fo 6 zł. miesięcznie: Michał Picla, Władysław 
Druciak, Marjan Nitoń, Jan Lasocki, Józef Grzak, 
Ksenofont Celewiez, Stanisław Adamowski, Franciszek 
Marszałek, 

Po 5 zł. miesięcznie : Sylwester Franciszek Ku- 
na, Paweł Nosalik, Jan Kurkowski, Konstanty Rusi- 
niak. Wiktoryn Romański, Tadeusz Mierzwiński, 
Franciszek Nędza, Bartłomiej Cholewa 

Po 3 zł. miesięcznie: Franciszek Szopiarz, Ję- 
dzej, Kowalczyk, Aleksander Magdziak. 

* Nowe posady nauczycielskie w gimna- 
zjach galicyjskich. Cesarz zezwolił na ustanowienie 
13 posad nadetatowych nauczycieli w gimnazjach 
lwowskich i krakowskich od roku szkolnego 1890/1, 
a mianowicie: a) we Lwowie w gimn. Franciszka 
Józefa T: w gimn. akademickiem 1; w II. gimn. 2; 
w IV. gimn. 2 posady: b) W Krakowie w III. gimn. 
3, w gimn. św. Anny è i w gimn. św. Jacka 2 
posady. 

Nowe te posady w następujący sposób wedle 
zawodów mają być obsadzone: Lwów: gimn. Fran- 
ciszka Józefa dla matematyki i fizyki; gimn. akade- 
mickie dla języka niem. z filologia klasyczną: IL 
gimn. dla geografii i historji i dla matematyki i fi- 
zyki; IV. gimn. dla matematyki i fizyki, i dla hi- 
storji naturalnej. Kraków : ITI. gimn dla matematyki 
i fizyki, filologii i historji naturalnej; św. Anny dła 
matematyki i fizyki, i dla geografii i historji; ŚW. 
Jacka dla matematyki i fizyki, i dla języka poskiego 
z filologią klasyczną 

W ten sposób przybędzie więc ogółem stałych 
posad nauczycielskich : z kwalifikacją do matematyki 
i fizyki 6; z geografii i historji naturalnej; filologii 
klasycznej t: filologii klasycznej w połączenia z ję- 
zykiem polskim, względnie niemieckim 2, 

Oprócz tego przybyć ma w gimnazjum bocheń- 
skim z powodu otwarcia siódmej klasy jedna posada 
dla geografii i historji; w parałelkach ruskich w 
Przemyślu jedna posada dla geograńi i historji, i dla 
historji natnralnej; w Jarosławiu z powodu nzupeł- 
nienia się dalszego gimnazjum posada dla filologii i 
dla ge grafii i historji. Otwierają się więc dla su- 
plentów egzaminowanych z kwalifikacja do matema- 
tyki i fizyki do gcografiii i historji, i do historji na- 
turalnej nieco lepsze widoki awansn z początkiem 
przyszłego roku szkolnego ; zwłaszcza, że minister- 
stwo wyznań i oświaty zgodziło się już w zasadzie 
na otwarcie z początkiem roku szkolnego 1890/1 
piątego gimnazjum niższego z językiem wykładowym 
polskim we Lwowie, przez co znowu 6 nowych po- 
sad nauczycielskich przybędzie, 

* Dar. Cesarz ndzielił z prywatnej swej szka- 
tnły gminie Łnpków, w powiecie liskim, na budo- 
wę szkoły, zapomogę w kwocie 100 złr. 

* Stan powietrza. Obserwatorjnm szkoły poli- 
technicznej donosi d. 23. stycznia o godzinie 12. w po- 
łudnie : 

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu- 
dnie d. 22. bm do 12. godz. w południe dnia 23. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny od W do S, 
co do siły słaby (1:7), niebo przeważnie zachmurzo- 
ne, powietrze bardzo wilgotne (890/, wilg. względ ); 
opad: śnieg, wysokość opadu 0:2 mm 

Średnia temperatura doby była — 17° O, naj- 
wyższa 4- 10% © wezoraj po południa, najniższa 

50°C w nocy. 3 

Uwaga: Wezoraj wieczór niebo się wypogodziło: 
nad ranem o 4. i rano o 10 padał śnieg: mgła mała. 

Zniżka barometryczna 720—725 mm. znajdo- 
wala się w Szkocji; zwyżka 770—765 w Sycylii. 

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 755 mm Barometr opada, 

Prognoza na dobę następną od 12, godz. w po- 
fudnie d., 23. bm. do 12. w południe d. 24. bm.: 

Wiatr będzie co do kierunku zachodni, co do 
siły silny (4—6); średnia tem; ratura doby podniesie 
się do 006, stan nieba będzie zmienny, względna wil- 
gotność powietrza bez zmiany, opad: śnieg chwilo- 
wy; powietrze bardzo niespokojne, zamieć. 

* jutro, d. 24. stycznia: św. Tymoteusza. — 
św. Jermyła. 


— Ekseesarzowa Eugenia, która przebywa 
w Chislehurst, od dłuższego czasu jest chorą i za- 
mierza udać się na kurację da Karlsbadn, 

— Strejk pałaczy został w Hamburgu 22. bm. 
zorganizowany. W najbliższych dniach odbędzie się 
drngie zgromadzenie strejkujących w Altonie 

— W Paryżu odbędzie się w lecie międzynaro- 
dowy kongres telegraficzny. Głównie omawiana bę- 
dzie sprawa obniżenia taryf telefonicznych. 

— Jednoelitę rachubę ezasu nie tylko dla po- 
czty, kolei i telegrafu, ale nadto dla całej ludności 
cesarstwa niemieckiego, zamierza podług Wes. Ztą. 
rząd niemiecki zaprowadzić. 3 


WED O EWEEÓE jg S U 


Teatr, literatura i muzyka. 


Z teatru. Dziś, jutro i w sobotę , Kotecz- 
ki“ operetka w 3 aktach Hugona Felixa (po ce- 
nach operowych). Wczoraj wystawiono „Kościuszkę 
pod Racławicami*. Publiczność zebrała się bardzo 
licznie i oklaskiwała pana Frenkla, który w 
zastępstwie chorego paua Wojdałowicza odegrał 


cińskiego, Myszkowskiego, Woleńskiego i Zboiń- 
skiego. Ustanowienie cen popołudniowych na to 
przedstawienie było szczęśliwym pomysłem nie 
tylko ze względu na rocznicę narodową i cel pa- 
trjotyczny, ale wprost na sukces materjalny wczo- 
rajszego przedstawienia. Będzie to dla nowej dy- 
rekcji wskazówką, że na wzór teatrów zagranicz- 
nych, przynajmniej ras w tygodniu wieczorne 
przedstawienia powinny być dawane po cenach zni- 
żonych. Wyjdzie na tem dobrze publiczność i 
kasa. We Wiedniu praktykuje się to nawet od 
czasu do czasn w operze nadwornej. Szczególnie 
poczytywaćby to można za zasługę dyrekcji, gdyby 
gwoli przyciągnięcia publiczności na sztuki pa- 
trjotyczne i ludowe ustanawiała na te przedsta- 
wienia ceny zniżone. Wczorajsze przedstawienie 
zdaje się być rękojmią, że eksperyment ten nie 
zawiedzie. 

— Repertear teatralny: W niedzielę po po- 
łudniu „Emigracja chłopska“ obraz lndowy w pięciu 
aktach Anczyca. Wieczór „Zydówka“ opera, z panną 
Pawlikówną. W poniedziałek występ p. Gustawa Fi- 
szera. Przedstawienie rozpocznie „Partja pikiety“ 
z panią Kwiecińską i p. Frenklem. Nastąpi „Złoty 
cielec* z panem Fiszerem. Zakończy „Werbel domo- 
wy“ obraz ludowy w 1 akcie ze śpiewami i tańcami. 
We wtorek „Hugenoci* opera, z panną Pawlikówną. 


Dział ekonomiczny. 


Giełda zbożowa. Wiedeń 22. stycznia. Psze- 
nica na wiosnę 8:77, na jesień 8 08, owies na wio- 
sog 7'89. 


Telegramy „Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 23. stycznia. Wien. Zig. 
ogłasza mianowanie dr. Stanisława Paren- 
skiego i dr. Władysława Gluzińskiego 
nadzwyczajnymi profesorami, pierwszego dla 
patologii, drugiego dla terapii w uniwersyte- 
cie krakowskim, dr. Henryka Jordana zaś 
nadzwyczajnym profesorem akuszerji w tymże 
uuiwersytecie. 

W. miejsce zmarłego Weilena ma zostać 
prof. dr. Zeissberg redaktorem dzieła 
„Oesterreich in Wort u. Bild‘. 

Wiedeń d. 23. stycznia. Dwór odstą- 
pił od zamiaru wysłania jednego z członków 
rodziny cesarskiej na pogrzeb ks. Aosty. 
Pol. Corr. tłamaczy te stanowezem Życzeniem 
zmarłego, aby unikano wystawnych ceremonij 
pogrzebowych. 

Wiedeń d. 23. styeznia. Anstro-wę- 
gierski bank obniżył stopę procentową w in- 
teresach eskontowych í pożyczkowych o pół 
procent. 

Berlin d. 23. stycznia.  Poselstwo 
marokańskie, które d. 15 bm. wypłynąwszy 
z Tangeru, d. 17. bm. na Kadyks i Sewillę 
do Madrytu przybyło, uda się ztamtąd dv Pa- 
ryża, a następnie do Berlina. Właściwym 
celem tej misji jest zawarcie w Niemczech 
kontraktów względem dostawy dział, karabi- 
nów, amunicji i innych potrzeb wojennych. 

Berlin d. 23. stycznia. Zwłoki bar. 
Frankensteina (patrz Przegl. pol.) zostaną 
dziś przewiezione do zamku Ulmstadt. Cesarz, 
przejeżdżając onegdaj obok domu, gdzie Fran- 
kenstein mieszkał, wypytywał się osobiście o 
stan jego zdrowia. 

Reichsanzeiger ogłasza akt konferencji 
samvańskiej w języku niemieckim i angiel- 
skim, 

Berlin d. 23. stycznia. Dziennik r>z- 
porządzeń wojskowych ogłasza reskrypt ce- 
sarski zarządzający, ażeby kawalerja została 
zaopatrzoną, w miarę środków, w stalowe 
lauce, Lekka kawalerja otrzyma nadto cho- 
rągiewki do lanc, według tych samych wzo- 
rów, które dla pułków kirasjerskich i ułań- 
skich przepisane zostały. 

Braksela d. 23. stycznia. Sąd ban- 
dlowy orzekł, iż bezrobocia górników węglo- 
wych nie mogą zwalniać właścicieli kopalń od 
przyjętych przez nich zobowiązań, pod pozo- 
rem, jakoby ulegali niezależnej od nich sile. 

Turyn d. 23. stycznia. W pogrzebie 
księcia Aosty wzięły udział niezmierne tłumy 
ludu. Za trumną postępowali: król, następca 
tronu, synowie ks. Aosty, ks. Głenny, ks. Ho- 
henzollern. Pojazd królewski towarzyszył kon- 
duktorowi aż do Supergi. 


Madryt d. 23. stycznia. W senacie 
słożył Sagasta oświadczenie, iż krizis gabi- 
netowa nie miała charakteru politycznego, a 
zabiegi dla sprowadzenia porozumienia w obo- 
zie liberalnym nie powiodły się. Takie same 
oświadczenie złożył Sagasta także w Izbie de- 
putowanych. Senat przyjął adres do królowej 
z okazji powrotu do zdrowia króla Alfonsa. 


Lizbona d. 23. stycznia. Zaprzeczają 
tu urzędownie wszelkim pogłoskom o dalszem 
zadraźnieniu ztosunków z Anglią. 


Cetynia d. 28. stycznia. Książę czar- 
nogórski wysłał do Belgradu Wukowicza, 
który ma rejentom złożyć własnoręczny list 
księcia, Wukowicz nie dłrgo zabawi w Bol- 
gradzie i pojedzie ztamtąd do Konstanty- 
nopla. 


Konstantynopol dnia 23. stycznis. 
Agence de Constantinople zaprzecza na podsta- 
wie autentycznych informacyj wiadomości po- 
danej w Times:e, jakoby W. Porta otrzymała 
z Berlina depeszę, krytykującą politykę Au- 
stto- Węgier względem Bułgarji. 

Agence Constant. daje wprawdzie do sro- 
zumienia, że pomiędzy obydwoma sprzymie- 
rzonemi państwami zachodziły co do polityki 
względem Bułgarji pewne różnice zdań, ani 
z Berlina jednak, ani z Wiednia nie otrzy- 
mała Porta w tym względzie żadnego urzę- 
dowego komnnikatu. 


O O Z a e e a O 


Levant Herald zaprzecza także i drugie- 
mu doniesieniu Timesa, jakoby ambasador 
austro-węg. br. Calice czynił u Porty przed- 
stawienia z powodu wysłania Szakira baszy 
do Bułgacji, 

„Londyn d. 23. stycznia. Na zgroma- 
dzeniu wyborców tutejszych ubolewał Goeschen 
nad całym zatargiem z Portngalią, lecz uspra- 
niedliwiał Anglię, która z powodn bezprawi 
ajentów portugalskich na terytorjum augiel- 
skim, nie mogła inaczej postąpić. 

W Chester natomiast wystąpił Głladsto- 
ne z surową krytyką postępowania rządn an- 
gielskiego z Portugalią Właśnie dla tego, że 
Portugalia jest małą, powinna ją Anglia 
ochraniać. Następnie uderzył Gladstone na 
qurcję, z powodu ucisku Krety i Armenii. 


Birmingham, d. 23. stycznia. Zgroma- 
dzenie 100.000 górników odbyte tutaj pod 
przewodnictwem posła Pickharda, poleciło po- 
głom : Piekhardowi, Cunnighamowi i Graha- 
mowi, aby wnieśli w Izbie gmin bil. wedle 
którego praca w kopalniach obniżoną ma być 
do 8 godzia na dobę. 

Wiedeń dnia 23. stycznia, godz. 1 min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe 322-50. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 106'10. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 34T-—. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
161-60. Akcje Unionbanku 260.25. Akcje kolei Karola 
Ludwika 187*75. Akcje kolei Północnej 25950. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 138—. Akcje kolei 
Alfoldzkiej ——, Akcje kolei Państwowej 22575. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 236'—. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 19050. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 143-—. Akcje Tow. tureckiego 
11850. Galič. oblig. idemn. 10475. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 221 —. Losy 
regulacji Cisy —*—, Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 235-40. Akcje Bankvereinu 124*—. Rosyjski 
rubel papierowy 130*25. 


4*holo renta wspólna 88-—. 5% renta austr. 


papier. —*—. 5% renta austr. złota 102'25. Renta 
ál węg. złota —=—. 5°% renta węg. pap. 9920. 
Napoleondory 9:40*/,. Marki niem. — —. 
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Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 23. stycznia. (Z Izby handlowej). 


I Akcje za sztukę. 


płacą żądają 

Kolej palio: Karola Ludw. 200 ał. m. k. . . 187:50 19050 

Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 28550 239-— 

Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. .2946—  —' -— 

Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a... --— 816— 
IL Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hipotecznego galie. 5%, . . . . .101— 103— 

p 4 > „ Bej, wyl. 10%, . 10475 105-75 

Banku krajowego 4"/,0/, los. w 51 latach 98385 99:25 

Towarz. kred. gal. ziemek. 59/, 101:50 10250 

Sdi a aaa « TWO OCĄ CIA: 

h Z a n»n Sho los. w 37 lat. 10150 10250 

2 mo: „ hlos wall 9440 95:40 

Z s n n Éh los. w 5Ź L 9940 100.40 

w = „n =» 4f los. w 56 lat. 98-40 94-40 
UL Listy dłużne na 100 zł. 

Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 60/,) 3%, 55—  58— 
3 A ż :  (d. 50/5) 2a . — 48— 
IV. Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne galie. 59, m. k.. . „ „ 10450 10550 
Galio. funduszu propinacyjnego 4°/, 91-60 82:60 
Kom. banku krajowego 50%, w. «. I. em. . . 10050 1041-50 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6*/, w. a. 104*— 106— 
- „ zr. 1883 E . 9690 97-90 

V. Losy. 

Losy miasta Krakowa ? Py 28—  25— 
Losy missta Stanisławowa . : —e 38 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . 5 pt 5'47 5:57 
Dukat cesarski . : 554 568 
NIC . bodig 938 948 
Półimperjał rosyjski . 9:66 9-76 
Rubel rosyjski srebrny we. ucz. aid a MAŻ 
Rubel rosyjski papierowy . . . . . . . 189 181 
100 marek niemieckich . . . . . . . . 5755 5835 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 23. stycznia 1890 


Hotel Žorža O. Schnell z Firlejówki, W. Niezabitow- 
ski z Lanek. Ks. hr. Krasicki z Wołynia. D. Pogłodowski 
z Sudkowie. A. Mysłowski z Koropca. J. Bogdanowicz z Kos- 
sowa. A. Trzecieski z Grybowa. F. Loewenstein z Wiednia. 
H. Wigny z Tryestu. M. Zakrzewski z Czołhan, 
z Witkowie. 

Hotel Francuski. Ks. A. Lubomirski z Nieżyńca. Wł. 
Borodajkiewicz ze Skolego. J. Kellerman z Kańczugi. K. Win- 
nieki z Turady. R. Sewie, R. Stalmach, R. Helbling, M. Klein 
i J. Meyer z Wiednia. sk] 


Hotel Angielski. S. Stojałowski z 
Bunikiewicz ze Skowiatyna, Mos eale pre * Ti 
nowa z Pitrycz R. Sobol z Podwołoczysk. W. Barański z Łu- 
kawicy, 

a Botel Kuhna. T. Korytyński z Dmytrowie. J. Mich- 
niewski z Borszczowa. E, Zadurowiez z Mikołajowa. St. Stru- 
żyński z Drohobycza. Sz. Tkaczodek z Bolszowa. M. Hirpiński 
z Dziewiętnik. B. Halarewicz z Łanowa. 


F. Pfeiffer 


NADESŁANE. 


(Rubryks ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 


Seiden - Grenadines, schwarz u. farbig (aueh 
alle Lichtfarben) 95 kr. bis fi. 9:25 per Meter (in 18 
Qual.) — versendent robonweise porto- und zollfrei das 
Frabrik-Depot 6. Henneberg (5. u. k. Hofiieferant), Zfirich. 
Muster umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. 8 


d Nowy zakład tąpilowy św. ky 


wo Lwowie, ul. Akademicka 10. 
Osobny oddział dla pań i osobny dla mężczyz. 


Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. 


4%, 4'/,% i 5% 
listy zastawne Tow. kred. ziemsk. 
4% listy zastawne banku kraj, 
5 listy hipoteczne 
kupuje i sprzedaje po najprzystępniejszych senach 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnietwo gazety iesowań „NADZIEJA“ 
Prenumerata roczna na prowincji 1-80. 
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 24, Stycznia 1890. Nr. 19. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
po cenele od wyrazu. 


A | 0 
Na wszelkiej kategorji poleca Binro 
Mittiga, Sykstuska 2. 151 


Rzadęa okonomiczny 


posiadający studja rolnicze i osiemnasto-|f$ 
letnią praktykę w swym zawodzie, polecajgEj 
usługi swe interesowanym, od wiosny 1890. 
Więcej szczegółów w anonsach z Grudnia. 
Adres: Zarząd ekonomiczny w Waniowie 
p. Beł: 1177 


Z. > 
E + 
orodnik 123598 
żomaty bez familji 38 Tat liczący, posiada- 
jacy chlubne rekomendacja z większych za- 
ładów z lat 20 poszukuje od 1. marca b. 


T. posady. Adres: M. W. S. post. rest. 
dworzeć kolejowy Stare Bredy. 


A 


1230 


om TNT" LZO. 


W daiu 15. marca roku 1890 odbędzie się w c. 
i k Ministerium wojny licytacja za pomocą ofert na 
dostawę począwszy od dnia 1, stycznia 1891 dla ce. i 
k. wojska potrzebnych mundurów i materjałów sukien- 
nych i wełnianych. 

Bliższe szczegóły podano w ogłoszeniu „Gazety 
Narcdowej* w Numerze 16. z dnia 21, stycznia 1890. 


MS Najnowszy wynalazek!! Wg 
Złoty medal s wystawy i dyplom za bardzo znaczny wywóz na cały świat. — 80.000 nznań 
za najlepszy środek w świecie przeciw 


NAGNIOTKOM, brodavkom i stwariniatej skórze 


aptekarza Antoniego Meissnera, 
za pomocą którego usuniętym zostaje w 8 dniach, każdy nagniotek bez bólu wras 
rz z korzeniem, brodawki znikają w 2 dniach a stwardniała skóra z podeszwy 
£ Skutek poręczony. 


w doborowych 

gatunkach pole- 
cam najtaniej i 
rozsełam franco 


PNI przez noc. Środek ten sporządzony według lekarskiege 


A PILE przepłasn (a wiec żaden tajemny środek), nie zawiera żadnych szkodliwych 
w woreczkach Bskilogych Skate km Do nabycia S w apiókach pudeize rs 80 ct., e 
; 3 azi B= u sy, | dwójne po zir. pocztą 15 ct. wiecej. eżcHi niema gdzie w rapasię 
Santos żółta pospolita 8-40 ba EA wkażdym razie dostanie w głównym składzie: 


Domingo blada 


Porterico zielona dobra 9— 
alei || JÓZEFA HANKEGO:" 
Laguayra bardzo dobra „ 10— 
Ceylon plantacyjna drobna . . „ 10:40) we Lwowie Rynek 38 ped „Czarnym psem“. Telefonu Nr. 178. 

» » gruboziarnista „ 10:80 

z A perłowa „ 1080 
Jawa złotawa aromatyczna „ 10:80 
Moka arabska silna . . . . . „ 1080 
St. Jago zielona najprzedniejsza „ 11:20 

HANDEL 1192 


VERITABLE BENEDICTINE: 
AE 


wytwornego smaku, wzmacniający; pomagający trawieniu 
i obadzający apetyt. 


JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓ 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku I. 42. 


Najlepiej renomowany, a od 25 lat 
istniejący 1221 


Dom bankowy 
poszukuje zastępców do rozprzedaży losów| + 
na wypłatę ratami. 

Wysoka prowizja zapewniona. 


Oferty adresować: „Offerte sub B. F. 3947“ 
an Haasenstein u. Vogler, Wien. 


wW. 


1201 
Wymagać, aby etykie- ” 

ta kwadratowa znajdowała usb 

się na spodzie butelki z 

AEE podpisem 

głównie dyrygującego. 

Skład głowny w w FECAMP we Francji. Ajencja 
główna w Paryżu, Boulevard Hausman 76. „Prawdziwy 
likier Benedictine znajduje się w składach następują eych 
domów, które się zohowiązały nis sprzedawać PIRA 

= i naśladowniotw tego wybornago „Li- 
kieru Benedietine :* we Lwowie u p. 


VÉRITABLE LIQUEUR BENEDICTINE | 
Marques déposées en France et à l Ktringer 


FOSFORAN ŻELAZA 


LEBERASA, doktora nauk ścisłych. 
Płyn ten, jedyny który zawiera 
w swym składzie pierwiastki ko- 
ści i krwi, jest nader skutecznym 
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
żołądka, bladaczce, białym upła- 
wom,i nieregularności miesięcznej 
u kebiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak również wątłym i delikatnym 
dzieciom. 
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


~t- Ñ w eukierniach pp. Hausera i Bie- 
Hłeozeno > |] niedzkiego, Fard. Gross, K. Krusayń- 
$ uł skiego i D. Knappa, Jagiellońska 5, 
Mac. Kosteekiego, uł. Karola Ludwika i w handlach win pp. St. Markiewioza, 
7, Rynek 23, Alberta Szkosyrona plao Marjacki 7; w Tarnopolu u Ed. Frantsa. 


£ 


A 


CAR 


Farby artystyczne 


wszelkiego rodzaju 


We Lwowie w apt. pp. Mikolascha 
Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiege i 
Boisera. 1099 


Koński ząb. 


Zamówiwszy wagon końskiego zębu, mam 

jeszcze do odstąpienia 25 met. cet. doskona- ISB 

łego nasienia, po cenie 12 zł. 50 et. za 100 
kile loco Gródek. 


Stanisław Agopsowiez 


w Krupie, poczta Komarno. 


BIURO DZIENNIKÓW 


Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 
przyjmuje 85218 
przedpłatę i ogłoszenia 


po oryginalnych cenach redakcyjnych do 
wszystkich dziennikéw całego świata. 


1253/Ę 


i wszystkie inne przybory do malowania i rysowania 


1233 


oJóóweof TE z: m ik e 


we Lwowie Rynek 38 pod „Czarnym psem“, Telefouu Nr. 143. 


poleca 


Z WOW WZA VI a N Z T A T 29 Wz PT WZW 


MOLLA PROSZKI NEIDLICKIE. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 

orzeł 1 A. Molla firma pomnożena. 

N'ezawodna skuteczność lecznicza tych osz- 
ków przociw najuporczywszym cierpieniom żąłądka, 
B»odnioh oięści olała, przeciw kurczem żełądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, prze- 
ciw cierpieniom wątroby, Kongestjom krwi, he- 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- 
wodowałe od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie. 


Mg Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "FBĄ 


Cena xapieczętowanego eryrinalnsgo nadełka 1 zr. waluty zuetr. 
TANE ORAR 2087 


Wódka francuska i sól Molla 


dako wcieranie de skutecznego leczenia geśćca. reumat i ju rwani i i 

= -N cznag gescca, T yzmu, wszelkiege rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 
głowy, uszów i zębów; w fermio okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wownatrz 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. $ z 


1189 Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak oobresny Molla. 


Olej tranowy M. Krohn & Comp. zem e Sare, e wszyst 


» kich w handlu anajlujących się gatun- 
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku, — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. destawcy nadwarnsgo, Wiedeń, Tuchlauben. 


Uprasza się P. T. Pabliczności wyraźnie żądać preparątów MOLLA i te tylko przyjmować, 
które epatrzone są marką ochronną i podpisem. 


, SKLADY we LWOWIE: J. Beiser apt., Zygm. Rucker apt, Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w ej ; 
Erich Kelar apt.: w Brodach: M. Kulak, W. LAA apt; w Czerniowcach : J. Giri, O. Alth spt.; Rek. 
kawie: Ludwik Noss apt.; w Drohobyezn: T. Partykiewicz; w (Głórahomora: A. Bstezat apt.; w Husiatynie: 
W. Czerski apt.; w Jarosławiu: J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kamiones Strum.: C. Pilewski apt.; w Kałomyl: 
Jan Bidorowicz, E. Stenzel apt.: w Krakowie: W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt. w Nawym Śaezu: W. Filipek, 
R. Jakubowski apt.; w Nowym Targu: K. Laur apt.; w Przemyślu: F. Nahlik apt.; w Przeworsku: Fel. Świtalski 
apt.; w Rzeszowie: A. Karpiński apt., J. Scheitter Gz Co.; w Samborze: J. Aleksiewicz apt, ©. Maresch apt.: 
Bokalu: E. Wysoczański apt.; w Stanisławowie: E. Strzemecki apt,, J. Beil, apt; w Tarnopolu: E. Frantz, 
Jamrogiewicz apt.; w Tarnowie: W. Mildner © Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


i R. BRANDLERA dom komisowy — IM 
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Papier z fabryki Ozerlańskiej, 


L. 49.914/89. 1251 
oOsłoszenie konkursu. 


W celu nadania trzech posagów po 286 (dwieście ośmdzie- 
siąt sześć) złr. w. a. z fundacji posagowej Ś. p. Maksymilia- 
na i Franciszka Ksawerego Siemianowskich dla bie- 
dnych moralnie się prowadzących dziewcząt, córek mieszczan 
wszystkich miast i miasteczek galicyjskich z wyjątkiem miast 
Lwowa i Krakowa, ogłasza się niniejszem konkurs. Posagi te 
przeznaczone są dla biednych moralnie się prowadzących dzie- 
acząt mieszczańskich, córek mieszczan jednego z miast i mia- 
steczek galicyjskich z wyjątkiem Lwowa i Krakowa, wyznania 
katolickiego, które siedemnasty rok życia ukończyły a dwudzie- 
stego czwartego roku życia nie przekroczyły. Wiek ohliczony 
zostanie wedle daty losowania (7. kwietnia r. b.) Obrządek nie 
stanowi różnicy, 

Pierwszeństwo będą miały sieroty bez ojca i matki, w bra- 

ku zaś takich sieroty bez ojca lub matki, mające liczne ro- 
dzeństwo. 
Rozdanie posagów nastąpi w drodze losowania, które odbę- 
dzie się w rocznicę śmierci fundatora 6. p. Maksymiliana Sie. 
mianowskiego t. j. w dniu 7. kwietnia bieżącego roku w Wy- 
dziale krajowym w obecności delegata c. k. Namiestnictwa, bez 
współudziału kandydatek. 

Po dokonaniu losowania zostaną posagi ulokowane na ksią- 
żeczki wkładkowe galic. kasy oszczędności, na imię właścicielek 
opiewające i złożone do depozytu odnośnego sądu opiekuńczego. 
Osoby, które raz zostały z tej fundacji wyposa- 
e nie mogą się po raz wtóry o posag ubiegać. 
Dziewczęta, które chcą się ubiegać o posag z niniejszej funda- 
cji, mają wnieść swe prośby do Wydziału krajowego, jako 
aładzy rozstrzygającej o dopuszczenia do losowania, najdalej 
do dnia 28. lutego r. b. i załączyć do nich 1) metrykę 
chrztu; 2) Świadectwo moralności; 3) Świadectwo ubóstwa, stwier- 
dzająca oraz wyraźnie, Że rodzice petentki zmarli, a względnie, 
że przy życiu pozostają i podające dokładnie ilość rodzeństwa 
petentki; 4) dowody, iż ojciec petentki był przynależnym do je- 
dnej z galicyjskich gmin miejskich z wyjątkiem miast Lwowa 
i Krakowa, 

Podania wniesione po terminie, albo też niezaopa- 
trzone w wymagane dokumenty zostaną odrzucone. 


Z Wydziała krajowego | 
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielk. Ks, Krakowskiem. 


We Lwowie dnia 17. stycznia 1590. Grott. 


Świeży transport 
w wielkim wyborze 
Płócien, bielizny stoľowej, chiffonów, 


chusteczek do nosa białych i kolorowych 
oraz wielki wybór 


GOTOWEJ BIELIZNY 


pończoch kolorowych dla pań i dzieci, 
skarpetek, najnowszych krawatek, szelek, 


= Vertreter a ` 


gesucht zum Vertriebe des Bieres einer leistungsfähigen Miinch 
Breuerei fir Lemberg wud Umgebung. 
Cautionsfihige Bewerber wollen ihre Anträge richten sub: „G. 
1252 an die Zeitungsagentur Teplitz in Bökmen. 


Dia uniknienia falszerstw 


wymagać zaparafowania jak 
obok na każdem pudełku 


NIEOMYLNY SRODEK 


irrytacyi piersiowych, chorób gardła i boleści reumatycznych, i t-d 
W Paryłu, u Pana J. WISLIN i Ke, 21, ullos Sekwany. 


1350 
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W drukarni Pillera i Spółki 
nabyć można książkę de modlenia dla mężczyzn pod tytułem : 


DEE EX HECQ>HU WH 


czyli 
„Powinność codzienna Chrześcian* 
zebrana przez M. Szajnę Karmolitę. i 


za egzemplarz broszurewany . 1 złr. — et. 
sprawny w płótno 1 
w safian z klamrą 2 


n 


Cena: | 


1 n n n 


Do sprzedania 


Majątek ziemski pół mili od Tłumacza i kolei Transwer 

salnej, 515 morgów obszaru to jest 300 m. roli, 25 m. 

łąk, 190 m. lasu. — Bliższą wiadomość udzieli Spółka 
handlowo-ro]nicza w Stanisławowie. 


A. GAWŁOWSKI 
Plase Marjaeki l. $. — ul. Batorege 14. 
poleca z prawdziwego papieru francuekiege 

Najlepsze 


TUTKI CYGARETOWE 


Cena za 1000 tutek ed złr. 1 do 2:50. 


Bzanewni P. T. odbierey s prowineji mem przy 
zamówieniech wymienić z jakięge papiera i ma jaką cong 
żyezą sobie otrzymać tufki. 


manszot, kołnierzyków. deszczochronów itp- 
otrzymał i peleca po stałych najniższych cenach 


F. 8. Bardasz 


we Lwowie vis-a-vis kościoła archikatedralnego 1. 9. 


(MOOOODODOQOOO 


h 10 medali zasługi, dyplem uznania I dyplom honorowy 
+ na wszechówiatewaj wystawie w Antwerpii 
ło zu niezrównane 


Wyroby kosmetyczne, toaletowa | Portkmarje. 


= sj; Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
Antilentilia. pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ. 


Srodek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątreblane, 
blizny itd., nadaje oerze świetną hlałeść, świeżeśc 
t delikatność. — Cena 3 złr. 


i wypłowiałym po kilkakrotnam użyeiu 
robala ILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
wem tego znakomitego 
miękkość i połysk, — 


włosom siwy 
przywraca Paso kelor. P 
odmładza włosy, która pod wpły 
środka odzyskują pierwotna barwę, 
Cena fiakenu 1 złr. 50 et. 


Pilipton 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włono- 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena flakonu 3 słr. pół flakonu 1 złr. 68 et. 


PODR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żndnych metalicznych przymieszek, jest te najczystsza i najdeli- 
katniejsza maczka roślinna, przyjemnie przylega de twarzy, nadaje piękną, 
naturalna białość i jost nieocenionym środkiem do hygienicznege upię- 
_ kszenia twarzy. 
Pudełko mała pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 
et. Rózowy dle blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 ot., większa 1 złr. 20 et.. z łabędziem 1 złr. 60 aentów. 


Woda fijołkowa. 


Valentin 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki espowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena I złr. 


chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
31 3 


l Odznacza się nadzwyczajna delika- 
My 10 kosmetyczne. tnością i nader przyjemnym zapa- 
pierzehnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie eczy- 
azcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów. 
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kepernika l. 8, ulica Halicka, 
róg Wałowej |. 35. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 28. — W CZER- 
NIOWCACH Rynek 1. 2. 
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Kantor wymiany 


e. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5”, LISTY hipoteczne, 


jakoteż 


5*, premiowane Listy hipoteczne, 


które wedłag prawa a d. 1. lipea 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, megą być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnych. kaucyj małżeńskieh wojskowych, 
na kaucje i wadja, sa w tym kantorze do nabyela. ) 

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1194 


Awazy Charow 


Jzq piSGLIOWY': 

który przez szereg lat pracował w pierwszorzędnych zakła- 

dach kąpielowych, wykonuje wszelkie procedury, masowania 
i nacierania według najnowszej metody. 

Mieszka przy ulicy Ruskiej pod 1. 6. — Zastać go można 

w łazienkach „Diany* przy ulicy Słowackiego. 


Trwałe i tanie obuwie 
wszelkiego rodzaju — wykonuje 


FRANCISZEK MERT 


przy ulicy Łyczakowskiej 1. 10. 


- aah PESA TS 
T aiT Jada sy zzo) i A 
rp OH E0CRE POR ORE "1 — PEZET GE OWe<=H8 VST „AKOSK 2 
P GPP PN POR PEP IPI RZ ZG) 3 NE>$F PAOREAŻ) 
> NS ZRZĄ ZAJ at W 2 m ZK / 


Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach! 4, 
Zakład wodelcczuiczy d 


Hp Ch ramen. 


Całodzienne utrzymanie w Zakładzie wras e kuracją od złr. 8:50. Poczta, f 
telegraf, apteka w miejscu — W Zakładzie hydropatja, kąpiele borowi- fgg 

nowe, mięsienie, elektryzacje. — Pokoje elegancko umeblowane i w naj- |pMQ 
lepszym stanie. — uchnia wyborna. — Bilard. gimnastyka, czytelnia. — 
Na żądanie prospekta wysłane zostaną. Powozy do stacji kol. w Chabówee. |, 


gó Ceny zniżone w miesiącach zimowych. "WB 


Z drukarni i litografii Pilłera i Spółki, (Telefonu Nr. 174 A) 


